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KRAKOWS 


Kraków, Czwartek 1 października 1986 r. 


się terroru wobec robot- 
ników pragnących pracować. 
Terror stosowany był przez 
cały czas trwania strajku. 

Dn. 1 lipca 19% r. przybył 
do Krzeczowie inspektor dóbr 
Akademii Umiejętności inż. 
Jan Krzesiwo, celem załatwie 
nia kwestii ekonomicznych i 
zlikwidowania strajku. 

Rozmowy przeprowadzone 
przez niego z delegatami robot 
ników nie doprowadziły jed 
nak do porozumienia. Delega 
ci oświadczyli, że robotnicy 
do pracy nie przystąpią i niko 
mu nie pozwolą pracować. 

W dniu tym sułuacja mająt 
ku przedstawiata się w ten spo 
sób, że zbiór rzepaku uległ 
już niemal całkowitemu zni- 
szczeniu, a madto zagrażało 
wyginięcie całego inwentarza 
żywego, wobec zupełnego za- 
niechanią wszełkiej pracy 
przez służbę folwarczną. 

Dnia 2 lipca przybył do Krze 

czowie oddział policji celem 
udzielenia ochrony chcącym 
pracować robotnikom, oraz za 
trzymania i -doprowadzenia 
do sądu przywódców strajku, 
co do których zostało stwier- 
dzone, że stosowali terror. 

Około godz. 8.45 na podwó 
rzu folwarku zebrał się tłum 
ludzi, złożony z kilkuset osób, 
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uzbrojonych w koły, motyki, 
widły i t. p. Z tłumu poczęły 
padać okrzyki: „Bić policję, 
uwolnić aresztowanych!“ i in- 
ne. 


Komendanł oddziału policji 
asp. Pazierski, widząc, że 
tłum liczy ok. tysiąca uzbro- 
jonych ludzi, oraz że jest moc 
no podniecony, zagrodził mu 
drogę przy bramie plutonem, 
złożonym z 52 policjantów i 
wezwał zebranych do rozej- 
ścia się. 


Wezwanie fo ponawiał asp. 
Pazierski jeszcze kilkakrot- 
nie, jednak nie odniosło to 
żadnego skutku. Z tłumu po- 
częły padać okrzyki: „Hurra, 
bić policję, policji nie wolno 
strzelać” i inne oraz poczęto 
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rzucać w kierunku policji ka 
mieniami, które zraniły kilku 
posterunkowych. 

Równocześnie część zebra- 
nych poczęła okrążać oddział 
polieji. Sytuacja stawała się 
coraz groźniejsza, wobec cze- 
go asp. Pazierski ostrzegł, że 
„będzie użyta broń”, po czym 
wydał rozkaz rozpędzenia tłu 
mu kolbami. 

Policjanci przystąpili do 
wykonania tego rozkazu, a 
wówczas tłum rzucił się na po 
licję i wywiązała się wzajem 
na walka. 

W tym momencie padło z 
tłumu kilka strzałów, a jeden 
pocisk przebił czaszkę poste 
runkowemu Stanisławowi Ba 
czulowi, wobec czego policja 
w obronie własnej oddała sal 
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we ostrzegawczą w powiew 
trze, a gdy ta okazała się nies 
skuteczna, drugą salwę wi 
tium. 
Po oddaniu tej salwy tłum, 
rozpierzchnął się. A 
wyniku tego zajścia 4 04, 
soby spośród tłumu zostały za 
bite na miejscu, 5 zaś zmarły, 
w pewien czas później skut« 
kiem odniesionych ran. 
Nadto, jak zdołano ustalić 
w toku dochodzenia, ciężkie 
rany od pocisków karabino- 
wych odniosło 17 osób. Spo< 
między policjantów 20 odnio 


sło rozmaite uszkodzenia, w: 

tym dwa poważniejsze. 
Ranny został również asp. 

Pazierski, który odniósł po 


ważną ranę głowy, spowodo< 
waną uderzeniem motyki. 


Parlament francuski o dewaluacji 


Dyskusja przeciągnęła się do późnej nocy 


PARYŻ (PAT) Paryska Izba 
Deputowanych, zwołana na 
nadzwyczajne posiedzenie, 
miała onegdaj swój wielki 
dzień, nie nacechowany jed- 
nak entuzjazmem. N 

Te same nastcoje odbijają 
się w prasie paryskiej. Ton 


27.000 ha ulegnie parcelacji 


W poniedziałek w godzinach 
popołudniowych odbyło się 
A | przewodnictwem prezesa 
Rady Ministrów, na którym 
uchwalono rozporządzenie Ra 
dy Ministrów, zawierające 
nadzwyczajny wykaz imien- 
ny nieruchomości ziemskich, 


mu wykupowi w ogólnej po- 
wierzchni 27000 ha. 

Jak wiadomo, dekret Prezy 
denta R. P. z dnia 22 września 
b. r., na którym oparte jest to 
rozporządzenie, przewiduje 
termin t października 1936 ro 
ku dla ogłoszenia tego wyka- 


egających przymusowe- zu. 


sięcy dość poważne zaniepo- 
kojenie na zachodzie Abi- 
synii, gdzie sytuacja jest bar 
dzo niepewna. 


LONDYN (PAT) Zamknięcie przez 
W Brytanię konsulatu w- Gore w 
zachodniej Abisynii i wyjazd kon- 
sula Erskine stanowią poparcie te- 
zy, że żaden rzeczywisty rząd abi- 
syński w Gore nie istnieje. 

Zarządzenie brytyjskie idzie nie- 
wątpliwie na rękę rządu włoskie- 
go i stanowi jakby zachęcenie Wło- 
chów do zajęcia zachodniej Abi- 
synii i Gore. 

Określenie decyzji rządu brytyj- 
skiego co do zamknięcia konsulatn, 
jako tymczasowej, wskazuje oczy- 
wiście na możliwość ponownego u- 
ruchomienia tego konsulatu po zn- 
jęcia Gore przez Włochów. 

W kołach politycznych decyzja 
ta wywołała pewne wrażenie. Czy- 
nione są domysły co do powodu te- 
„go kompromisowego w stosunku do 
Włochów kroku brytyjskiego. 

W kołach dobrze poinformowa- 
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ny A, którzy dopuszczali pod! 
Angli twierdza zabór Abisynii 


Kład, który przewiduje upadek rządu madryckiego 


nych twierdzą, że krok ten obliczo- 
ny jest na nudobruchanie Włochów 
za rozwój wypadków w Genewie 
w związku z pozostaniem Abisynii 
w Zgromadzeniu Ligi. 

W. Brytania pragnie w ten spo- 
sób zachęcić Włochy do nie porzu- 
cania Ligi Narodów. 

Ponadto jednak kursuje w Londy 
nie niepotwierdzona jeszcze oficjał 
nie wiadomość, że zamknięcie kon- 
sulatu brytyjskiego w Gore i wy- 
rażenie w ten sposób cichego uzna- 
nia dla zaboru przez Włochów ca- 
ley Abisynii jest rezultatem poro- 
zumienia osiągniętego pomiędzy 
Brytanią, Francją i Włochami na 
rzecz utrzymania istniejącego sta- 
nu rzeczy w zachodniej części Ma. 
rza Śródziemnego na wypadek oj 
ścia w Hiszpanii do władzy rządu 
faszystowskiego. W myśl tego po- 
rozumienia pomiędzy Londynem, 
Paryżem i Rzymem, żadne zmiany 
w statucie terytorialnym wysp Ba- 
learskich, Maroka i Tangeru w rta- 
zie upadku obecnego rzgdn madry- 
ckiego nie nastąpią, 
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optymistyczny w prasie dają 
głównie informacje zagranicz 
ne, mówiące o akcesie Belgii 
do porozum'enia trzech mo- 
carstw i stwierdzające, że nie 
tylko Szwajcaria i Holandia, 
ale również Włochy mają 
ójść w ślad za decyzją dewa 
uacyjną francuską. 

O godz. 9 min. 5 prezydent 
Herriot otworzył posiedze- 
nie. Min. Skarbu Vincent Au- 
riol przedłożył Izbie projekty 
ustaw rządowych, po czym po 
siedzenie zostało natychmiast 
odroczone, aby dać możność 
poszczególnym posłom na 
poznanie się z tekstem proje- 
ktu rządowego. 

Właściwa debata nad pro- 
jektami rządowymi rozpoczę- 
ła się w Izbie dopiero o godz. 
4 po południu. 

Jako pierwszy mówca wy- 
stąpił przedstawiciel stronni- 
ctwa radykalnego b. minister 
Przemysłu i Handlu w po- 
przednim gabinecie p. Jerzy 
Bonnet, który wypowiadając 
się w imieniu stronnictwa za 
przyjęciem projektów ustaw, 
całą swą mowę wypowiedział 
w tonie raczej opozycyjnym, 
krytykując zdecydowanie sa 
mą ideę dewaluacji. 

Jako drugi mówca wystąpił 
przedstawiciel opozycji, któ: 
ry jednakże oddawna był jed 
nym z nielicznych poliiykó 
i stanowczo wypo- 
wiadających się za dewalua- 
cją—b. minister Skarbu Paul 
Reynaud. P. Reynaud zaczął 
od triumfującego niemal zwro 
tu, że oto dewaluacja przy- 
szła szkoda tylko, że tak póź- 
no. 


PARYŻ -(PAT.) Izba Depu- 
towanych uchwaliła całość 


projektu rządowego o Jewa- 
luacji franka 350 głosami 
przeciwko 221. 

Z punktu widzenia polityki 
wewnętrzmej, jak i zewnętrze 
nej długotrwała debata, która 
doprowadziła do przyjęcia 
projektu ustawy o przystoso« 
waniu waluty do cen światoa 
wych, jest bardzo interesują 
ca. 

Szef rządu w mowie swej; 
podkreślił wszystkie dodatnie 
momenty układu zawartega 
między Francją, W. Brytanią 
i St. Zjedn. w celu wejścia na 
drogę stabilizacji przez współ 
pra ę trzech funduszów wys, 
rów nawczych. d 

Złożył również premier wy 
raźną deklarację w sprawie 
stanowiska, jakie zajmie rząd 
wobec nowych zatargów spo« 
łecznych w celu utrzymania 
ładu. 

Opierając się na wyniku ro« 
kowań między 4-ema grupami 
większości, premier bronił 
tekstu przedstawionego przez 
delegację lewicy w celu za- 
stąpienia systemu skali ru- 
chomej płac przez dękret, któ 
ry pozostawia rządowi troskę 
o czuwanie nad cenami i wal- 
kę z nieuzasadnioną zwyżką. 

Większość frontu ludowego 
zaznaczyła się bardzo wyraź- 
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ne aprobowanie i oklaskiwa- 
nie mowy Bluma, jak i na- 
stępnie przez uchwalenie tek- 
siu ustawy zaproponcwane- 
go przez komisję w porozu 
mieniu z rządem. 

Po 24-godzinnej niemal nie 
przerwanej dyskusji, projekt 
mógł być przesłany do senatu, 
który go oczekuje. 
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Prawo musi wziąć w obronę pokrzywdzonych 


Walka o umowę zbiorową 

w przemyśle krawieckim roz- 
poczęła się nietylko w stoli- 
ey, ale i w całym kraju. Bli- 
Fa stutysięczna rzesza cha- 
łupników tego zawodu po- 
stupowiła raz nareszcie upo- 
rządkować stosunek swój do 
pracodawców i przystąpiła do 
wąlki zorganizowanej. 

W Warszawie odbyło się w 
ubiegłą niedzielę, wielkie ze- 
branie chałupników krawiec- 
kich zatrudnionych w firmach 
stolecznych, na którym omó- 
wiono panujacą obecnie sytu- 
ację. Poza kwestją unormo- 
wania ludzkich stawek zarob- 
kowych, chałupnicy krawiec- 
cy w Warszawie wystąpią 
więc i o stosowanie zdobyczy 
socjalnych. oraz ubezpieczeń, 

— Utrata pracy — informu- 
je nas zarząd Związku Zawo- 
dowego Odzieżowców — jest 
w chwili obecnej dla chałupr 
nika utratą warunków do ży- 
cia. Jeśli pozbawiony zamó- 
wień robętnik nie wystara 
się w ciągu krótkiego czasu o 

- wowe zamówienia, umrzeć mo- 
że z głodu, bo nikt nie przyj- 
dzie mu z żadną pomocą. Nie 
podiadamy ubezpieczeń ani 
na wypadek utraty pracy, ani 
na wypadek choroby. ani sta- 
rośgi| 

Sytuacja zatem naprawdę 
rozpaczliwa, Pragnać zapoz- 
aać się z nią bliżej stawiamy 
władzom związkowym kilka 
Pytań. | 

— Jak sią na te sprawy za 
patruje ustawą? 

— Ustawa mówi wyraźnie o 
obowiązku ubezpieczenia każ 
dego pracownika, ale przed- 

` siębiołcy omijają ją znakomi- 
cie twierdzeniem, że chałyp- 
nik nie jest weale ieh pra- 
cownikiem, a tylko zwykłym 
dostawcą gotowego towar. 

— Czy pozą względami o- 
szczędnościowymi, a więc opłą 
canim składek ubezpiecze- 
aiowych i t. d. przedsiębiorcy 
mają jeszeze i inne cele w 
tym, aby omijać kwestję ubez 
Bieezeń ? 

— Naturalnie! —— słyszymy 
adpowiedź. — Pracownik ur 
bezpieczony staje się pra- 
gown'kiem pełnym, w stasun- 
ku du kiórego nbawiązują 
wszelkie inne przepisy a naj- 
mie. Nie można go więe zwa 
niać z miejsea bez odszkodo- 
wania, nie wolio ga zatrud- 
niać ponad przepisową ileść 
godzin, pomijając już kwestję 
wyłąezenia t, zw, wolnej kon- 
kurencji, 

— Czy zatym umowa zhio- 
rawa jest rzeczą ważniejszą, 
szy uregulowanie stusunku 
przedsiębiorców ìi- zmuszenie 
ich do honorowania edpo- 


| w'ednich przepisów pracy? 


— Jedno wynika tu z dru- 
giego. Przy unormowaniu i 
ujednostajnieniu stawek mu- 
si być przeprowadzona spra- 
wa czasu pracy. Akord sto- 
sowany przy szyciu ubrań g9 
towych musi się pokrywać z 
przeciętnymi możliwościami 
pracownika wykwalifikowa- 
nego. Stan ten jęst dzisiaj o- 
kropny. Przedsiębiorcy zdają 
sobie sprawę ze swego wyjąt- 
kowego położenia i powierza” 
jąc chałupnikowi wykonanie 
robót proponują mu najniż- 
sze stawki, jakie tylko mogą 
im przejść przez gardło. Cha: 
łupnik mając naśnzalnie do 
wyboru głodowę śmierć albo 


głodową stawkę, wybiera gło- 


dową stawkę!... 


Nastroje panujące wśród, 


chałupników krawieckich w 
Warszawie dały się doskonale 
uchwycić na ostatnim niedziel 
nym zgromadzeniu. Wszyscy 
są przygotowani do walki 
zdecydowanej i gotowi sa na- 
wet w wypadku trafienia na 
opór zę strony przedsiębior- 
eów, poprzeć swe żądania 
akcją strajkową. Narazie pod 
jęto kroki do polubownego za 
łatwienią zatargu, ale pierw- 
sze ich niepowodzenie pociąg 
nie za sobą kroki bardziej 
stanowcze. 

W. Zagłębiu Dąbrowskim 
strajkuje w chwili obecnej 
okolo 300 chałupników, któ- 
rzy tak jak ich koledzy ze sto 


Polsko-francuskie rozmowy 


licy podjęli walkę o umowę 
zbiarową, 

W mieście chałupników kra 
wieck'ch, jakim są Brzeziny 
w Województwie łódzkim, 
praca narązie toczy się nor- 
malnie, choć liczą się tu po- 
vanie z możliwościami straj- 
kowymi w wypadku, jeśli pra 
codawcy nie zechcą pójść na 
pertraktacje, 

Wszystkie te bolączki tkwią 
przede wszystkim w tym, że 
nasze ustawodawstwo pracy 
nie zna dotychczas przepisów, 
któreby w sposób zupełnie 
jasny i przejrzysty normowa- 
ły stosunek pracy chałupni- 
czej i otaczały tę gałąź pracy 
zupeinie wyraźną opieką pra- 
Wa. 


w s prawie pomocy finansowej chwilowo wstrzymanę 


W związku z zasadniczą 
zmianą francuskiej polityki 
finansowej zostały wstrzyma- 
re polsko - francuskie rozmo- 
wy, które zmierzały do ścisłe 
ga ustalenia współpracy fi- 
nąnsewej obu państw. 

Rokowania [finansowe zor 
staną podjęte natychmiąst po 
ustaleniu nowego parytety 
franka francuskiego. W ten 
sposób uległy odroczeniu za- 
równo rokowania Ministere 
stwa Skarbu odnośnie de drm 
giej transzy pożyczki kolejo- 
wej dla budowy linii śląsk == 
Gdynia, jak i rozmowy w 


sprawie sźśczegółów pomocy | 


Składajcie ofiary na 


Fundusz Obrony Morskiej 
Konto P.K-O. 34660 


ipso) Francji dla Pol- 
BEL 

Zasadnicze linie współpra- 
cy finansowo - gospodarczej 
zostały ustalone w Paryżu 
podczas pobytu gen. Śmiglego- 
Rydza i oczywiście zosiają w 
mocy. Jedynie ze względu na 
obecne przemiany we Fran- 
cji zaszła konieczność przer- 
wy w rokowaniach. 

W polskich kołach finansa- 
wych zastanawiają się w dal- 
szym ciągu nad możliwością 
przystąpienia Polski do fran- 
cusko „ amerykańskiego - an- 
gielskiego porozumięnia mo- 
neternego, 

Postanowienia w tej mierze 
są całkowicie zależne od Rzą- 
du naszego. Do tej chwili nie 
zapadty żadne uchwały. Pol- 
sha czeka przede wszystkim 
na wyjąśnienia sytuącji, na 
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Ulgi podatkowe w przygotowaniu 


W poszczególnych resor- 
tach, jak te już donesiliśmy 
dobiegają końca pracę związa 
ne z ustaleniem projektów u- 
staw dla Izb Ustawodaw- 
czych. Równocześnie wykań- 
czą się ostatnie projekty de- 
kretów. 

Na drodze dękretowej zosta 
ną wprowądzone ulgi podatko 
we dla inwestycvj przemysło- 
wych. 


W związku z opracowaniem 
czteroletniego planu inwesty- 
cyjnego, który zostanie przed 
łożony  lzbom  Ustawodaw- 
czym, zorganizowana zostanie 
nia 8 października 5-dniowa 
wycieczką dla członków sejmo 
wej i senackiej komisji inwe- 
stycyjnej, celem  zapoznanią 
się w terenie z potrzebami in 
westyfyjnymi,. 


Jaki bedzie pokój gospodarczy? 


Zagadnienia politycznę stra 
ciły nagle na silę. Łamy szpąlt 
prasy calego świata przepeł- 
nione są wiadomośejami walu- 
towymi. Nasze przypnuszeze- 
nie, że dwa ostatnie państwa 


Międzynarodówka o Hiszpanii 


PARYŻ (PAT, Rada gene- 
valaa Międzynarodowej Fe- 
deracji Związków  Zawado- 
wych i egzekuływa Socjali- 
stycznej Międzynarodówki 
ogłosiły następujący komu- 
nikat: 

„Rada generalna Federacji 
| egzekutywa Międzynarodów 
ki Socjalisytcznej, zebrane w 
Paryżu dnia 28 września, po- 
twierdzają swe deklaracje z 
dnia 26 lipca, iż zgodnie ze 
stałymi regułami prawą mię- 
dzynarodowego, prawidłowy 
i legalny rząd hiszpański wi- 
nien uzyskać niezbędne środ. 
ki obrony. 

Rząd ten reprezentuje zna- 
czną większość narodu hisz- 
pańskiego bez różnicy prze- 


konań poktycanych, bądź wie 
rzeń religijnych, 

Naruszenie międzymarodo- 
wej konwencji o niemiesza- 
niu się przez Niemcy į Wło- 
chy winno doprowadzić w spa 
sób nieunikniony do ponow- 
nego zbadania sytuacji przez 
inne państwa. 

Federacją Związków Zawo- 
dowych oraz Międzynarodów- 
ka Socjalistyczna zapewn'ają 
hiszpańską klasę robotniczą 
o swej całkowitej solidarno- 
ści w bohaterskiej obronie 
praw człowieka i obywatela 
w Hiszpanii. 

W walce tej międzynarodo- 
wy ruch robotniczy nie jest 
i nie będzie nigdy nentral- 
nym, 


bloku złotowego. a więc 
Szwajcaria i Holandia nie o- 
stoją się -- akazały się cał. 
kowieie słuszne, 

Najwążniejszym jest obec- 
nie w jaki sposób zostanie 
przeprowadzamy praktycznie 
pokój gospodarczy. Istnieje 
szereg państw, które na sku- 
tek odmiennej polityki finan- 
sowej, jak ograniczenia dewi- 
zowe, staraly się polepszać 
swoją sytuację gospodarczą. 

Tendencją obecnego poro- 
zumienia, jak można wnios- 
kować na podstawie dotych- 
czasowych wynurzeń mini- 
strów Skarbu tych panstw, 
jest ożywienie obrotów han- 
dlowych, jest wysiłęk celem 
AE > 6 muru różnora- 

ich ograniczeń. 

Sprawa nie jest iaka pro: 
stą. Skoro ma nastąpić rze- 
czywiście wolna współpra- 
3a gospodarcza SW 
raństw, te poza porozumie- 
niem monetarnym konieczne 
będą jeszczę inne porazumie- 
nia. 


m m o o e o o 


dokładne dane © powyższym 
porozumieniu. 


W kaźdym jednak wypad- 
ku, zapewniają nasze miaro- 
dajne czynniki, ewentqalne 
przystąpienie Polski do tego 

orozumiemia nie spowodowe- 


oby © jamy naszej dotych- 
CZĄEG . polityki monetar- 
nej. 


80 obrońców polegio w Alcazał 


TOLEDO (PAT, Caly gar- 
nizon Alcazaru jest obecnie 


bezpieczny.. , 

W cieki 2 miesięcy boha» 
ersk 

li tylko 80 zabitych. Omegda 


po południu na 
miasta wywiązała się żywa 
strzelanina. 

Jek się zdaje, zwolennicy 


w Toledo nie mogą zbiec. po- 
nieważ mosty Alcantara we 
ge 2! części i San Mar- 
tin w zachodniej są pod o- 
gniem wojsk narodowych. 


Prasa niemiecka njẹ ukry- 
wa już więcej, że ciężka zima 
czeka znowu ludność państwa 
niemieckiego. W wielu pro- 
wincjach Rzeszy daje się już 
teraz odczuwać brak żywno- 
ści | wzrost cen artykułów 
perwszej potrzeby. Znamien- 
nym odbiciem położenia w 
Niemezech jest sytuacja wy» 
tworzona w Gdańsku, gdzie 
ceny chleba wzrosty nagle o 
20 procent, + 
Szczególnie napięte pod 
wzzlądem aprowizacji stosun 
ki wytworzyły sę w okre- 
gach przemysłowych na za- 
chodzie Niemiec, Wielkie mly- 
ny nadreńskia zab'egają boz- 
skutecznie a dostawy pszeni- 
cy, poszukując ziarna na giel- 
dzie zbożowej w Berlinie 
oraz na rynkach zbożowych 


Dzień wtorkowy minął ną giełdzie 
warszawskiej w spokoju. Na giel- 
dzie pieniężnej roblono dość duże 9- 
broty dewiząmi na Brukselę, Lan- 
dyn, Nowy Jork i panstwa s andy- 
nawskie, Nie wielkie i ostrożne tran 
sakcje dokonane zastały frankami 
czwajgarskimi i guldenami halender 
skimi po obniżonych kursach, 

Na gieldzie papierów  wartościo- 
wych trwa dalej zwyżka kursów o- 
bligocyj pożyczek w walucie papis- 
rowej. Poszukiwane są obligacje po- 
życzki dillonowskiej, śląskiej I ma- 
gistratu m st, Warszawy. Stabiliza- 
cyjne pożyczka jest w dalszym cią 
gu b. słaba, Obroty obligacjami po- 


życzkowymi przybrały we wtore 


duże rozmiary. od długiego czasu szawskiej 


rządu, znajdujący się je zcze | 


Ji im tylko jeden kot t 


(iężka zima czeka Niemców „| 


Spokój na giełdzie warszawsk 


Wieści SF 
ze świat 


JAPONIA POWIĘKSZA 
GARNIZON W SZAŃG! 
W ostatnich 36 godzi 

Szanghaju przybyło 9 A 
dowców japońskich oraz Le 0” 
towięc z 600 ludźmi, którzy 
nić mają garnizon tutejsz$', onii 
Ogółem od dnia zamońia w 
trzech marynarzy JaP9 i 
Hongkeu efektywy garan 
pońskiego wzrosły o 1500 » WIĘC 
ŻAŁOBNY TRANSPORTON rom 
Przybył do stolicy fslan e 
sportowiec francuski, który as 
w R ofiar, katastr i 
n „Pourquoj pas“. 
wW Broda w EE katedre cz J 
kiej ON sę czlebroi 
e nabożęństwo, któr 
będzi Meulenberg, © 


czai 
Sameie 


Riava A 
eykjąwiku, m. 
KATASTROFA SAMOCHODU 5 
Ks. Alfons Karol Bourbom; i 
Jana Bourbon i arcy k R 
Marii Beatrycy austriackiej: sa” 
ciężką ranny w katastrofie waj 
chodowej, której uległ 
przed swym pałacem. Ni 
SZEIK W PRZEBRA 
KOBIECYM 1 
Władze angielskie sehwyłajj 
ka Chawana, który kierow 
staniem w rejonie Tufratu 


ku 1935. „M 
Szeik ten, przebywając sł 


nanin w Kipkuk, £ 
AEN w Pianki kobiet 
Jak sądzą, zamierzał oñ | 
do króla z prośbą o Prze CÓW | 
STRAJK WARZYWNI 
PARYSKICH ap 
Warzywnicy z okolic. Poig 8 
żem, zwłaszcza z St Gem 
Laye przystąpili do strajku ) 
mai dowóz warzyw do be 
Ta 3 
Równoczesnie na odbytęsań 
niu postanowili oni ruszyć 
ży pochodem protestacyjny 


5 
å 


w* 


dze wydały szereg zarządze” s 
niedopuszczenia manifestanti i 
stolicy. 


t 


TOLEDO (PAT) gat, 
pondent Havasa podajbyr 
wszyscy księża katedry Pyft 
ledo zostali” rozstrzelani? „gór 
który 


odp 


we 


mszę św, 


-Pierwsze oddziały woi 
wstańczych praean w 
de Aleazaru, W czasie Finl 
nia obrońcy Alkazar PU 
97 koni i 27 mułów. 
oswohodzenia Alkazari {gë 


łów. 


na wschodzie Niem/ać: 
trzebowanie młynów 

nich jest bardzo duż8 
becnych warunkach PACH 


(ig 
nie nie może być zaspo* gi 
Niemieckie urzędy | 


styezne i zbożowe d 

już trzeciego z rzędu „cję 
u przypuszczalnej ki grób; 
ści tegorocznych wi. 
Obliezono, że zbiory $ 
żyta będą w roku 1e y 
większe aniżeli w r. śe pł 
natomiast zbiory pszem A 
da mniejsze o blisko 
Nieposoj % 


fl “igr 


R : y 
n'e) i brak kariofli by! 
niej ezczególnie doniol 

gd” 
iej. Właściciele obligacyi 
way ch w walucie apgol d 


zarobih w ciągu minjony®! 
że sumy pieniężne. 


nie notowane na giełdzie 


Jest rzeczą znamienna, +° 
dzie wtorkowej w stapia 
podaż akcyj przy braku y t 
Akcje są w zaniedbaniu |, Ma 
q raczej zniżkową tenden žni uć 
jem nieznaczne i sporsdYS sty 
ko transakcje dokonane } ii 
dytowymi listami miejskim, jt 
kimi po kursach ustalona ai a 

Należy dodać, że w nA nienie 
do korony czeskiej i Macy dzie v 
klej zaznaczyły się na Ø" k 
tendencie 
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_ biegły 
nieboszczyk 

py Eula, dozorca kostnicy 
ui ; powiatowego 
Mmięn; byki, w dniu swoich 
og samego rana był 

Przed chmielony. 
Swa Wieczorem, pomimo 
do oa anego nastroju udał się 
w cy, żeby zapalić świe 
sagi. dwóch leżących tam 
mieli pach , którzy nazajutrz 
palę, C pochowani. Po za- 
stoję le; Swiec zauważył, że na 

< ŻY trzeci nieboszczy 
tig dać go w obiad przy- 

a "ng? i Aackylił 

~ p. owym „pacjentem“ 
wi Strek Wytyk! — zdzi- 
Sgio  POzmawszy w zmarłym 
kiórym, nałogowego pijaka, z 
Mani. Od lat darł koty. — 
Prz? Przyszło! 
Stał sie 


pobożnie i 


T X 

myd z Czasem Wytyk ani nie 
Jany Umierać. Przyszedł pi- 
Pigula janiuteńki, żeby się z 
dzię „7, okazji imienin pogo- 
LA gd tl napić, ale nie mo 
Jedny, Znaleźć, położył się na 

ze ów w kostniog 
diy ú, y po przebudze- 
aa się dookoła, wło- 
wał a głowie stanęły dęba. 
Slę i uciekł, jak opęta- 


4 p. X 
dbi Piguje, który wypił od 
Chciało drugą buteleczkę, zea- 
po airy SIĘ nagle jeszcze raz 

3. Na zmarłego wroga. 


x 
l ze o zatrząsł z oburzenia 
ną m: mienią, stwierdziwszy 


tbieg} €JScu, że nieboszczyk 
e PC; 

do st Jest?! — wrzasnął sam 
0 at le — Co za granda?! 
jakięgo 73 dozorcę jestem, ale 
lm] °° Świństwa nie widzia- 


RUA na ulicę i po chwili, 


YSząc pukał do miesz- 
Wytyka, Otworzyła mu 


Sensacyjne motywy sąd 


| u 


w sprawie złagodzenia kary adw. Hofmokl-Ostrowskiemu 


Ogłoszone przez Sąd Okrę- 
gowy, jako insiancję odwo- 
ławczą, motywy wyroku w 
sprawie adw. Hofmokl-Ostrow 
skiego przedstawiają sie bar. 
dzo interesująco i trzeba to 
stwierdzić, znacznie odbiegają 
od uzasadnienia wyroku, wy- 
danego przez Sąd Grodzki. 


Jakie padły słowa? 


Sąd Okręgowy przede 
wszystkim poddał swej roz- 
wadze, jakie mianowicie sło- 
wa padły z ust adw. Hofmok- 
la-Ostrowskiego .na pamięt- 
nej rozprawie red. Piaseckie- 
go: czy użyte zostało wyraże- 
nie: „Berezę mógł wymyśleć 
tylko tchórz" czy „zarządzić“. 

Analizując zeznania świad- 
ków, z których co do żadnego 
sąd nie mial najmniejszych 


wątpliwości, należy dojść do 
wniosku, że padły podów- 
czas słowa i ,, yśleć” i 


„zarządzić,  Rzekoma roz- 
bieżność między zeznaniami 
raz jeszcze potwierdza fakt, że 
różni, najbardziej nawet wia 
rogodni świadkowie obserwu- 
jąc jedno zajście, inaczej je 
ujmują. 

W inkryminowanych adw. 
H.-Ostrowskiemu słowach mie 
szczą się cechy zniewagi rzą- 
du, który Berezę Roch 


Obojętne jest czy ten rząd w 


swym komplecie i obecnie 
sprawuje władzę. 


To obelga! 


Gdyby nawet adw. Hof- 
mokł-Ostrowski nie miał wy- 
raźnego zamiaru znieważenia 
władzy, to wypowiadając owe 
słowa, musiał się liczyć z tym, 
że wyrażenie tego rodzaju sta 
nowi obelgę. 

Sąd Okręgowy zgadza się z 
tym, co podnosiła obrone, że 
rzecznik sen. Sieroszewskie- 
go adw. Wasserbergier zbęd- 
nie poruszał sprawę Berezy w 
tamtym procesie. 

Obrońca red. Piaseckiego, 
uważając, że trzeba odparo- 
wać atak, mógł to uczynić w 


innej formie, któraby nie na- 


ruszała prawa. 


Zdenerwowanie 
Przy wymiarze kary Sąd 


Okręgowy wziął pod uwagę 


całokształt okoliczności spra- 
wy, a przede wszystkim wa- 
runki przebiegu ówczesnej 
rozprawy, oświadczenia prze- 
ciwnika adw. Hofmokla - 
Ostrowskiego i to, że właśnie 
owe zbędne słowa o Berezie 
wpłynęły na stan zdenerwo- 
wania adw. Ostrowskiego, któ 
ry z nałury swej jest czło- 
wiekiem o wybuchowym tem- 
peramencie. 

Sąd Okręgowy uznał, że 
wymieniona kara 1 miesiąca 
aresztu jest współmierna do 
winy. 

W przedmiocie kary dodat- 
kowej. t. j. pozbawienia pra- 


Okręgowy zważył co SE | 
e 


Nie ulega wątpliwości, że 
adw. H.-Ostrowski wkładał du 
żo temperamentu w swoją 
obronę, że jak oświadczył — 
w _ czasie obrony — interes 
oskarżonego i jego są tym sa- 
mym. Zasada ta jest s'u="na, 
ale do pewnego słopnia, gdyż 
na pierwszym miejscu trzeba 
postawić interes wymiaru spra 
wiedliwości. 

Adw. H.-Ostrowski dał do- 
wody, że chyli czoła przed 
wyrokami, ale jednocześnie 
w akłach sprawy znajdują się 
wskazania, że ten obrońca 
wysokiej klasv niezawsze zdo 
łał opanować temperament. 

Sąd uznał, że adw. Hof- 
mok|-Ostrowski nadużywa za 
wodu przy popełnianiu nie- 
hańbiących czynów przestęp- 


wa wykonywania zawodu, Sąd| czych. 


W tym słanie rzeczy Sąd, 
miał nietylko prawo ale i obo« 
wiązek zastosować przepisy ©' 
pozbawieniu prawa wykony» 
wania zawodu Kodeks usta:& 
granicę ma 2 do 10 lał. 


Sąd uznał, że minimalny 
czasokres jest właściwy. 


Uchylony został, bez wypo 
wiadania sie stron, z urzędu. 
(rodek zapobiegawczy, zasto» 
sowany względem adw. Hof« 
mokla-Ostrowskiego. 


W ten sposób mec. Hofa 
mokl-Ostsowski, który przed 
suszczeniecm na wolność, 
z! delan=nie że do cza! 
su uprawomocńienia się wye, 
roku nie będzie występował 
w żadnych sprawach, automa= 
tycznie nie jest związany: 
swym oświadczeniem. 
Na procesie Grzeszolskiege 
ujrzymy go więc znowu. 


Śmiertelne Kopniecie 


Mimowolny zabójca przyjaciela skazany na rok więzienia 


Dwaj serdeczni przyjaciele, 
robotnicy składnicy Marynar 
ki Wojennej w Modlinie, Ro- 
man Osiecki i Wiktor Lubecki 
wybrali się do mieszkania 
wspólnej znajomej, gdzie u- 
rządzono huczną libację, 

Po wypiciu większej ilości 
wódki przyjaciele wdali się w 
nagłą a niczym nieuzasadnio 
ną sprzeczkę, 

W pewnym momencie Lubec 
ki dobył noża i uderzył nim 
powierzchownie Osieckiego. 

Ten w obronie swojej prag 


RADIO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6,50 Muzy- 
ka. 7.35 Parę Informacyj. 7.40 Muzyka. 8.00 
Audycja dla szkół. 11.30 Audycja dla szkól: 
„Lecą, lecą odlatują" — pogadanka. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 „Skrzynka rol- 
nicza”. 12.23 „Rewia znakomitych teno- 


rów”. 13.10 Chwilka gospodarstwa domo- 
15.30 Wiadomości 
ka” — słuchowisko. 16.15 Muzyka popular- 


tu Dana. (z 


nąc zabezpieczyć się przed no 
wymi razami, kopnął Lubec- 
kiego w dolną część brzucha. 

Skutki uderzenia 4 fatal 
ne. Po paru godzinach Lubec- 
ki zmarł, Jak wykazała sek- 
cja przyczyną zgonu było pęk 
nięcie jelit, 

Mimowolny zabójca przyja- 
ciela stanął wczoraj przed Są 


dem Okręgowym w Warsza+ 
wie. . 

Rozpacz oskarżonego nig 
miała granic. Spowiadał się 
przed sądem, twierdząc, że nia 
mógł przewidzieć siły i strasz 
nych skutków kopnięcia. 

Sąd skazał Osieckiego za 
przekroczenie granic obrony 
koniecznej na 1 rok więzienia. 


Aresztowanie Miguły po rozprawie 


W gmachu Sądu Apelacyjne 
go w Warszawie, aresztowany 
został wczoraj po rozprawie są 
dowej, bohater głośnego proce 
su szantażowego, Miguła, któ- 
ry w swoim czasie pracował w 
kolumnie samochodowej Bel- 


wederu. 
Aresztowanie Miguły nastąe 
piło po zatwierdzeniu przez 
Sąd Apelacyjny wyroku skazu 
jącego za szantaż na karę pół 
tora roku więzienia i podwyż 
szenia kaucji do 1000 zł. 


Oświadczenie gen. Berbeckiego 


w związku z akcją na budowę samolotów 


W związku z rozwijającą 
się w całym kraju akcją zbiór 
kową na fumdowanie samolo- 
tów lnspektor Armii gen. inż. 


Leon Berbecki oświadczył: 


„Fundowanie samolotów i 


władz państwowych i przys 
czynia się do realizacji wiele 
kiego dzieła, noszącego mia+ 
no: OBRONA NARODO- 
WA“. 


Powyższe oświadczenie gen. 
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Rydza, streszczającego się w 


Straszna katastrofa budowlana 


Cawil; s . 
; "pie wili Piguła był już w 
(e 


i 3 iega E graon y ale bardzo wymowa 
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Chałamajzer. W pewnym mo|nje dopuścił się żadnego zanie- 

mencie z wysokości 7 piętra | dbania, 

spadł kroksztyn i, odbiwszy| Zdaniem oskarżonego tra- 

się o balkon 3 piętra, uderzył | gjiczny wypadek nastąpił tylko 

w głowę nieszczęsną kobietę. | skutkiem tego, że Chałamaj- 

gruchocząc jej czaszkę. zer, nie zważając na bariery, 
W toku dochodzenia władze | przekroczyła je, idąc pod sa- 

budowlane wydały opinię, że|mym rusztowaniem. 

wina spowodowania Śmierci 


Hiesa] i draniu! Nie uciek- 
Bidaia kies już zdechł, to 
ies na Sed Boży, a nie 
„SIę po knajpach włó- 
kę: Zieiiście go?! W ko- 
W eo stole leżał, grób już 
5 Knn; i Przygotowałem, a on 
g dek 7) € siedzi! Gdzie tu po 


dował Pigułą. — Trza go ju- 
tro pochować, bo to tyfusowy. 
— Puść go! — rozkazał dok- 
tór, widząc, że dozorca jest 
kompletnie pijany. 
— Puścić?! — oburzył się 
Piguła, — żeby dalej po knaj- 
ach lałał? A jak się inne nie 


Począwszy od nadchodzącee 
go czwartku dn. 1 październi- 
ka wszyscy komornicy wystę 
pować będą w czasie pełnienia 
obowiązków urzędowych w 
mundurach typu ustalonego 
rozporządzeniem ministra Spra 
wiedliwości. 
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Fundusz Obrony Morskiej 


Konto P.K.O. 30688 


*YDiegi przed dom. 


Ca się dziejężl - 


dła niekorzystnie dla oskarżo- 
nego, 


bezrobotnych płacić, 


Napoleon Sądek samolote m! 


biela 
miłe 


SEI... 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 


anie, 


kochających jednego meżczyzne 


— Nie rozumiem, doprawdy, czym mogę być 
panu pożyteczny? — zapytał Miller Profesora. 

en odparł: 

— Pan, druhu Millerze, jest człowiekiem dużej 
fnteligencji i bezwzględnej uczciwości. O takich 
nam właśnie chodzi, Pan nie wzbudzi w nikim | 
nieufności, a jest pan dość otrzaskany z życiem, 
obyty w sferach towarzyskich, aby móc wiele rze- 
czy zaobserwować, zobaczyć, wysłuchać i wiernie 
nam zameldować wszystko, co panu się uda ujrzeć | 
i usłyszeć... 

— Ujrzeć?.. Usłyszeć? — zapytał Miller, któ- 
remu myśli już się tak samo pląłafy, jak język. 

— Tak, na tym mniej więcej będzie polegała 


Po tym, gdy już 


wasza praca, druhu Millerze. . 
frajer dojrzeje, rzeczą waszą będzie być świecą, | 
póki m Midzienę pracowali. 


To słowo „świeca“, którego znaczenie już rozu- 
miał, wzbudziło w Millerze odruch oburzenia, wnet 
wszakże utopiony w wódce. Wychylił haustem kie- 
liszek. 

Profesor, jakby tego nie wiedział, zawował: 

— Ojcze Szponecki, nie widzicie, że butelka 
znów pusta? Żaiwaniajcie następną? Czego włas- 
nego interesu nie pilnujecie? 

Gdy Szponecki wszedł po wódkę, Miller nagle 
zapytał: 

— A skąd właściwie dowiadujecie się, że taka 
a taka osoba tam a tam mieszkająca ma pieniądze? 

— W tej chwili odpowiem na to pytanie. Jak 
drogi kolega sam widzi, natura obdarzyła mnie 
bardzo hojnie, wyposażając w szereg cennych za- 
let. Nie chwaląc się, mogę śmiało powiedzieć o so- 
bie, że jestem, jak to, zresztą, wszyscy przyznają, 
mężczyzną wybitnie przystojnym. Zarazem, poza 
urodą czysto zewnętrzną, posiadam też inteligen- 
cję wrodzoną, dzięki zaś wielkiemu wykształceniu, 
jakie zdobyłem latami poważnych studjów, jestem 
człowiekiem, wywierającym wszędzie jak najlep- 
sze wrażenie. Do tego dochodzi wreszcie, niepos- 

olity dar wymowy, działający wręcz upajająco na 
kobiety. Toteż rzadko mi się zdarza, aby która 
niewiasta okazała się głucha na moje wezwanie. 
Do którejkolwiek się zwrócę z hołdem dla jej 
wdzięków, żadna bodaj nie bywa dla mnie okrutna. 

—— Wiem, owszem, że ma pan liczne kochanki. 
Małoż to razy nosiłem pańskie liściki miłosne? 
I mogę zaświadczyć, że były zawsze bardzo miło 
i życzliwie przyjmowane. | 

— Tak, muszę przyznać, że wiedzie mi się nie 


JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 


gorzej, niż don Juanowi. Mam, jak on, tysiąc 
itrzy kochanki. Ale mam nad nim jeszcze pewną 
przewagę. Uwielbiające mnie kobiety umieją po- 
łączyć przyjemne z pożytecznym. 

koro już pan tak łaskawie zwierza mi się, 
Profesorze, czy nie będę niedyskretny, pytając 
z jakiej sfery rekrutują się właściwie kochanki 
pańskie? 

— Najchętniej panu na to odpowiem. Wbrew 
przesądom sfery, z której pochodzę, to znaczy 
z dobrej szlachty, szukam wzajemności raczej u nie- 
wiast z ludu, dziewcząt pracy. l.ubuję się szcze- 
gólnie w pracownicach domowych i wszystko mi 
jedno, czy to panna służąca, czy zwyczajna poko- 
jowa lub kuchareczka, a nie pogardzam nawet 
i zwykłym parzygnatem, czy garnkotłukiem „do 
wszystkiego”, byleby mi się podohała. Bo u mnie 
„Serce — nie sługa”, to znaczy, idę za głosem ser- 
ca, niezależnie od tego, z jaką służącą mam do czy- 
nienia. Umiłowałem sobie ten zawód, bo tyle tu 
miłych niespodzianek, tyle urozmaicenia... 

, — No, wie pan.. — wybełkotał Miller, zupeł- 
nie już zalany — winszuję, ale... nie zazdroszczę... 
Pan, taki Profesor i... służba domowa? 

— Drogi druhu Millerze, wątpliwości pańskie 
są najlepszym dowodem, że pan się nie zna na ko- 
bietach i nie wie, które są najrozkoszniejsze. Niech 
pan mi wierzy.. Ja, stary wyjadacz, co to już 
z niejednych ust piłem słodycz rozkoszy, powta- 
rzam panu, że nie ma, jak pracownice domowe. 
Niech żyją kuchty i ja niech żyję z nimi! A juź 
specjalnie nasza, warszawska, służba domowa toż 
to delicje!... Palce lizać i obgryzaćl.. Są, oczy- 
wiście, wyjątki, ale tych unikam starannie. [nne 
są wprost wymarzonymi narzędziami do wykony- 
wania mych zamiarów... 

— Czyżby istotnie? 

— A tak! Gdy taka pracownica domowa się 
zakocha, już dla niej nic nie istnieje. Dla ukocha- 


Czytajcie 


„ŻYCIE KOBIECE" 


Cena 20 groszy 


— 


porządek w okolicznych wio- | zma. Nie odezwał się do niej |skrępowali mnie, zaks% 


seme 


nego człowieka zrobi wszystko, choćby o: 
większą szkodę swych państwa. Tyle tyle uspo 


chę się niektóre boją mamra, ale ja umt 
kajać ich obawy... | 
I osiąga pan dobre wyniki? i o 
— Doskonałe. Wiedz bowiem, drog! A” 
cielu, że o ile słuszne jest stare przysłowie jest 
nie jest prorokiem we własnym kraju“, o ŻY praes 
cze bodaj słuszniejsze jest nowe przysłowie, Poyo 

pie 

H | 


mnie stworzone: „Nikt nie jest panem we W 
mieszkaniu”. Rzeczywiście, żeby państwo 
wiem jak chcieli, nie zdołają niczego ukryć | 
swoją służącą, zwłaszcza zaś przed ią, K: de 
trzymam w ręku. Pracownica domowa, która i | 
rzę moim uczuciem, staje się wkrótce osob 3 | 
zwykle uzdolnioną. Jeszcze mi się nie dj | 
żeby służącą, którą wziąłem w obroty, w 0 8%% 

ku tygodni nie załatwiła mi paru dobrych ui, 
sów. Zrobi mi na przykład z ugniecionego Sipi 
odcisk zamku, do którego ja po tym dora ima | 
szywy klucz. Tym kluczem moja ślicznotka ca 
ra następnie szufladki w biurku swego pat, 
ta listy jego lub swej pani, niekiedy 7) | 
korespondencję miłosną. Ja po tym mam %! s | 


4 a - 
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materiał do smacznych szantażyków. Ostatno ib? i 
łem aż trzy takie interesy, na których znak jg 
zarobiłem. Muszę odrazu zastrzec, że prze br 
nie zwierzałem się z mych planów. Wszystko de 
ło robione poza ich plecami. Ich rzeczą bYĄ go | 
starczyć mi tylko materiały i wiadomości. | 
wystarczało i do tego się ograniczaiem. “MSS | 
Krzywy, Lodzia i teraz wy, kochany koleg% m 
dziecie gromadką znakomicie zgraną. Lepszy 
łogi nie trzeba mi na mój okręt życiowy. * 4pój 
doborową drużyną mogę śmiało ruszyć r. ge | 
świata, jeżeli nie całego, to przynajmniej ce 
Świata z przyległościami. O, gdyby nie ci 
paserzy, którzy płacą marne grosze za nasze pz 
ko zdobyte „facjendy”, możnaby w krótkim £ z 
sie dojść do wielkiego majątku! Nie uwierzy bę 
że nawet ta cholera Szponecki nie płaci już m 
więcej, niż 25 groszy za gram złota, czy to yć 
obrączka, czy co innego. To wypada 25 fl ię 
za dźiejęć deka złota, a spróbuj pan zwędzić jj, | 
klejnotów złotych, żeby to wypadło na wagę sy | 
sięć deka. Nawet masywny złoty zegarek tyle | 
waży razem z werkiem, a on i to odlicza... 5A | 
Miller był coraz bardziej zamroczony ea j 
lem, nie słyszał już więc dokładnie tych wyjs% | 
Dodał tylko do wywodów Profesora: 
Panie... szefie.. Będę z wami pra 
jak amen w pacierzu... ale... dajcie, mistrzu K0 
ny, jako zaliczkę na przyszłe zarobki, jeszcze 
telczynkę na mój rachunek... Potrącicie to 
później, Profesorku, dobrze? ! 
Ależ bardzo chętnie! Skoro już nab 
do nas, druhu i towarzyszu, nie mogę wam n 
o odmówić. Mam jednak pewne zastrze 


ca wor 


6 
g. 


ardzo prosiłbym, żebyście mnie źle nie zrozum” 
to nie ma obawy... słucham.... 


— Otóż chciałbym was zatrudnić już 8 Mm 


| 
| 


Dzisiejszego wieczora pragnę przedstawić waś 
nej pewnej czarującej kobiecie, perle mojego *- 
remiku... 
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skach. słowem. Kazał żołnierzom wy- | wali usta i uprowadzili. 
Wkrótce kompania kapitana | prowadzić ją i pilnować, by kim spacerowała 
Chavela otrzymała rozkaz się jej krzywda nie stała. — Sama. p 
wyruszenia w głąb kraju, fort| Po godzinie wojsko wycofa-| To już wyprawadziło Sq 
zaś obsadzili żołnierze regu- |ło się ze wsi i zabrało ze sobą!tana z równowagi. Nie Si 
łarmej armii francuskiej. niewolnicę. Nikt nie wiedział | dłużej panować nad 5% 

W czternaście dni po opu- |kim jest i skąd pochodzi. Nikt | zapytał: p 
jzozenin foriu leglioniści nat-|ją o to zresztą nie pytał, Le-| — A kim był ten cywi j! 
|kneli się na wieś arabską i od-|gioniści byli zajęci robie- 
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Pod palącymsłońcemAfryki 


Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


Tajemnice haremów w Atzyce 


którego miałaś wyjść za Mai 


XXXIX 

Gdy ci go ujrzeli, zaczęli 
żałośnie płakać i opowiadać o 
swym nieszczęściu. 

Porucznik, znający stosunki 
panujące w Afryce, odrazu 
zorientował się w sytuacji, i 
bez obsłonek oświadczył z roz- 
paczonym rodzicom: 

— Możecie zapomnieć o tym, 
by wróciła do was. Na pewno 
wykradł ją tea cywił. Czy 
wiecie przynajmniej w, on 
Jost, a się zajmuje i gdzie 
iesakot? 

— Wiem o nim tylko tyle, 
co opowiadała mi córka. Ale 
to niewiele. Nie mam jego a- 
dresu. 

— Wskutek braku jakich- 
kolwiek danyohbh, będzie bar- 
dzo trudno ustalić, skąd on 
pochodził, i co to a jeden. 

=- Poruszę niebo i miemię, 
a córkę muszę odszukać 
przerwał Włoch poruczniko- 
wi. — Nie spocznę, póki nie 
wpadnę na jej ślad. Gotów 
jestem poświęcić całe mienie 
temu, kióry mi ją sprowadzi. 
Umieszczę ogłoszenie w gaze- 


ten środek pomoże. 


tach, że wypłacę 100.000 fran razu przystąpili do ataku. 
ków temu, który znajdzie mi Walka była niezwykle zacię- 
córkę., Jestem przekonany, Że tą, Arabowie stawiali zaciskły 


opór. Dopiero na trzeci dzień 


i ; p 
— Może—zauważył z powąt-. wieś dostała się w ręce legioni- 


piewaniem porucznik 
ścił zrozpaczonych Włochów. 
I ten środek, jak wiele in- 
nych zastosowanych przez po 
licję, mie pomogly. Młoda 
Włoszka zginęła jak kamień 
w wodzie. Wkrótce o całej 
sprawie zapomniano. Porucz- 
nik zaś wrócił na służbę do 
Syrii i staral się wyrwać z 
serca obraz niewiernej lek- 
komyślnej kobiety. 


Po dwóch latach porucznik | þ 


Chavel awansował do rangi 
kapitana i wraz ze swą kom- 
panią został odkomenderowa- 
ny do Maroka, do fortu Mi- 
kado, gdzie żlużował przeby- 
wającą tam od dłuższego cza- 
su kompanię. 

Przybyli odrazu zostali 
wciągnięci w wir wypadków 
wojennych.  Bronili fortu 
przed nacierającymi bandami 
Arabów i w miatę możliwości 
starali się zaprowadzić ład i 


Maana OE Z A 0 


1 pU- stów, którzy z miejsca zaczę- 


li rewidować chaty, w posżu- 
kiwan:u białych niewolnice. 

Przede wszystkim weszli dz 
chaty kaida. Ten odrazu pod- 
dał się, wiedział bowiem, że 
czeka go pewna śmierć, jeżeli 
będzie stawiał opór przeważa- 
jącej ilości przeciwników. 

Legioniści rozbiegli się po 
chacie. Zaglądałi w każdy 
kąt, szukając niewolnice oraz 
roni. Bri nie znaleźli, naş 
tomiast z jednej z komórek 
wyprowadzili kilka niewol- 
nic wśród których zmajdowa- 
ła się jedna Europejka. 

Kapiłan Chavel odrazu ją 
poznał. Była to jego Włoszka. 
Ona nawet nie zatrzymała dłu- 
że* na nim wzroku. Nie w tym 
nie było dziwnego. Kapitan 
był zarośnięt 
kurzu. Przez kilka dni prze- 
cież się nie mył. 


niem porządków we wsi. Do- 
Ej „gdy żołnierze uszli ja- 
trzymali się i rozbili obóz, ka- 
pitan wezwał ją do siebie. 

Niewolnica, śmiertelnie bla- 
da, weszła do namiotu i po- 
tulnie stala u wejścia. 

— Siadaj! — rzekł ostro ka- 


| pitan. 


Posłusznie wykonała roz- 
kaz. 

— Skąd pochodzisz i jak 
się tu dostałaś? 

—Mam rodziców, zamoż- 
ny ^ ludzi, w Oranie. Przed 
dwoma katy porwali mnie A- 
rabowie i sprowadzili tutaj. 

Ani słowem nie wspomnia- 
ła. że miała narzeczonego, któ 
ry ją sprzedał Arabom. Kapi- 
tan udawał, Że nic o tym nie 
wie. 

— Czy czasem sprawa nie 
przedstawia się trochę ina- 
czej? — zapytał tylko. 

— Nie, tak jak mówię. Wie- 


i czarny od;czorem, gdy spacerowałem 


nad brzegiem morza, podeszło 
do mnie kilku Arabów, zanim 


Kapitas udawał, że jej niel zdążyłam 'wezwać qomocy, 


ieś dziesięć kilometrów, zasi wyrzuciła z seibie: 


Jeszcze bardziej zblsó 


ledwo dosłyszalnym szef 


— Skad pan tak doklag 1 
zma szczegóły mego życie ję 
Kapitan nie odezwał, g 
Dopiero po dłuższym m 
p. | 
b 


| 


niu zapytał: 
— A co się stało z ty” 
rucznikiem, którym wzgć 
łaś? 
To pytanie przybiło JĄ 
tecznie. Stała cicho, dr2% 4 
całym ciele i wpatrując gó | 
niego wzrokiem, w K% Í 
mieszało się zdziwienie Eg | 
AC Nagle coś ją U 
znała go. ) 
— Drogi Luisie! — A 
knęła i rzuciła mu się do h 
Czy io naprawdę ty, jaki | 
cieszę z tego spotkania! gi j 
Odepchnął ją od A 
wstał į rzekł wzburzony: s 
— Tak. to ja, n w 
Wzgardziłaś mną, oficf yy 
chciałaś by6 wielką panig 4 | 
ną bogatego kupca, cori 
czymm zostałaś? Niewo™i 
która każdy może mieć. 
(Dalszy ciąg jut“ 
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rog iat Poproci. Nie radzę grać w tym 

boro „oterii Pani talizman: bursztynowa 
mych, lub wisiorek. Umrze kłoś ze zna- 
Zak, w przeciagu ośmiu miesięcy. 

się zana X-—125 FP. M. Zamiar spelni 

Bani 5łynka odwiedzi Panią. Rozmawiała 
je > mnle z kimś ze znajomych. Nadej- 
s Drzyjamna nowina 


gia = 51. Owe koty wróżą Pani dłu 
ycie. Szczęśiiwy dzień:  niedzie'a 
atyne spacer z blondynką. Ujrzy pani 
H Hoia goa”. Umrze ktoś z rodziny. Amerykański uczony Hug- 
szczę » Sen Pani wróży życie naogół hes Montgommexry zaobserwo 


kój powe. Będzie radość w domu. Niepo- 
An sa powodu. Pozna Pani Zofję. 
ni s Wa Z. W przyszłości będzie Pa- 
Prze zaszczytnym stanowisku. (Sądzę, że 
oPawiednia la wydaje się Pan! niewia- 
paana, lest jednak prawdz wa). Otrzyma 
dzie, Propozycję pięniężną. Rozrywka bę- 
mag goryczona życiem. 
tyi W niedalekiej przyszłości. Dwaj męł- 
w H pokochają Panią. Nadejdzie mila 
P j,SPrzeczka będzie. 
Aj Milża. Będzie przykrość chwilowa, 
oWOdowana przez bliską osobę. Niedo- 
mijgę we w domu. Sen wróży szczęśliwą 
ość. Rozrywka będzia. 


wał niezwykły obyczaj u szcze 
pu Bilaamów zamieszkują- 
cych jedną z wysp Filipińs- 
kich Mindanao. . 
Bilaamowie muszą pod gro- 
źbą śmierci, kąpać się raz do 
roku. Ta kąpiel jest religij- 
nym obrządkiem. Każda z 
płci kąpie się oddzielnie, w 
dwóch różnych  rzeczkach. 
Kąpiel trwa około 2 godzin. 

Kąpiel kobieca znajduje się 

w lasku, a na końcu rzeczki 
| kobiecej mieści się chata ka- 
płana. Wyłącznie w dniu tej 
uroczystości religijnej jest do 

zwolone porywanie kobiet. 

Każdy młody Bilaam ma 
prawo zakraść się do rzeczki 
kobiecej, wskoczyć do wody, 
zbliżyć się do dziewczyny, 
| która mu się podoba, chwycić 
ją w ramiona i 7 tym „słod- 
(kim ciężarem” pobiec do cha- 
ity kapłana. Obowiązkiem zaś 
latina jest, jak tylko młodzie 
niec wskoczy do wody, zatrą- 
bić na alarm. Na odgłos dźwię- 
ków trąbki ojciec porwanej po 
winien Ray wsdaśi puścić się 
biegiem w stronę chaty kapła- 


Wyjdzie Pani za 


A DALSAMICZNA 


GASECKIEGO 


(2 KOGUTKIEM) 


GEPIN:» 


usuwa ból, pieczenia, 
nabrzmienie nóg. zmiękcza 
odciski, która po łaj kqpieli 
dają sią usunqć nawai 
paznokciam. Przepis 
użycia na apakawaniu. 


sk Taz pierwszy w dziejach |stronę  „prosperit dollar“ | 
Zkości się | podzielono na 103 


rzeprowadza 
R l kada ITN A 
na Ciekawe doświadczenie fi- 
i „owe. Władze stanu Emi 
Ypuściły w obieg szczegó 
"Ry Todzaj pieniądza — pros- 
E dollar", Nie jest to list 


cnie w 
każdej środy, 


dwa kwadraty są zaopatrzone 
w. znaczki jędnocentowe stanu 
Alberta. Każdy posiadacz .do- 
lara dobrobytu” musi co éro- 
dẹ włlepiać w odpowiedni 
kwadrat znaczek pocztowy. W 
przeciwnym 
lar“ traci wartość. 


S dvtowy, ani czek, ani na- 
by” banknot. Gdyby ten „do- 
wj „miał być banknotem, nie 
| JB żadnej wartości, ponie 
niej każdą nową emisję pie- 
a tdzy muszą zatwierdzać wła 
tie „dominium. W każdym ra- 
Spełnia on niektóre funk- 
cje Pieniądza, ma być bodź- 
lm jak to już wskazuje 
«Wa — do poprawy warun- | 
materialnych stanu Al-i dzie się starał jaknajszybciej 
kige jednym słowem ma pod: pozbyć się „dolara“, nie chcąc 


“a dobrobyt. Odwrotoą:nalepiać znaczków. Wyda go 
N 


b matei wokan zie... 


o©ogudaunka zoologiczna 


(A. E.). Korzystając z dnia, dasz. Wcale nie wiedziałem, 
Pora eCZnego, panowie Kon i|z kogo mam do czynienia! 


o PC Ad: 
done. anc myśrzemwali się naj — Śminię ja też potrafię zre- 
c bić: chrru! 


akich zku m ogrodzie Krasiń- 
x — Coś nadzwyczajnego. [ak 


kumoa zeszła na tematy | się patrzę na pana i slucham 
mą HA , 4 s „ |lych dźmiękór, to mam roraże 
Mięgcż es pan kiedyś kozie |nie, że śro.nia pan jesteś. 
— 1 — pylał pan Pomeranc.| — Kikirikiii!! 
Ta „gdlem. Ale niedobre. — Uś, panie Pomeranc, do 
A g kóz klatki pana rosadzić i pokazy- 
Bo jest jA GER. mać m Zoo razem z małpanty. 
e ura, Aie wszystkie zwierzęta to pan 
we poiraftsz chyba imitor ac? 


© cóś kura? 
„30 taka praktyczna. Mo-| __ W szystkiel 
"- Każde jedne? 


lą jeść przed urodzeniem 
—- Bez wyjątku! 


smierci, 
No to zrób pan sardyn- 


Najlep- 


K 


„0 to przecież mołomwina 
„eszcze lepsza! 
cj Jakiem sposobem? 
lać Powodu można ją kra- 
a połóroki i na ćwierci, 
230 kurę też można. 
kraj "psią Toclominę możesz pan 
Rena róronież na ósemki i na 
Że: siki( 
Wina © już nie będzie mula- 
o będzie siekany ku- 
Wie m 
2 + wół ma najpiękniejszy 
Q Ma roszysikich zwierząt. 
mia RA robi: muuu!! 
kaln Bo Pomeranc! Muzy- 
talentów pan posia- 


kiel 

Pan Pomeranc zamknął oczy 
i rozdziamił usta. 

Wyglądał przytem tak ko- 
micznie, że pan Kon dosiał na 
padu kolek i wil się na laro:« 
m paroksyzmah śmiechu. 

Przerażony pan  Pomeran". 
widząc co się 
Pogotoroie. Ale nim karetka 
podjechała, atak minął ı ro re- 
zuliacie panu Pomerancomi sp: 
sano protokól za fałszywy 
alarm. 

Sąd starościński skazał go 
na 3 złotych grzyronu. 


Oroiąc już o inne za 


E wszystko, 
w których znajdują się daty | władze stanu Alberta. Przy- 
począwszy od | puszczają, 
12 sierpnia 1936 roku do 5-go |szego obiegu pieniądza wzmo- 
sierpnia 1938 roku. Pierwsze | że się ruch w przemyśle i han 


Pod grozą śmierci 


na. I teraz zaczyna się zażar- 
ty wyścig. Gdy bieg wygra 
młodzieniec, kapłan musi na- 
„ychmiast błogosławić jego 
związek z porwaną, gdy przy- 
biegnie tam pierwszy teść — 
młodzieniec nietylko traci u- 
kochaną ale i życie — zostaje 
duą miejscu zabity. 
Montgommery był świad- 
kiem takiego porwania. Je- 
den z jego przewodników, 


Lotniczy konkurs juniorów 


został zakończony 


Onegdaj został zakończony 
konkurs juniorów, który od- 
bywał się w ramach VI Krajo 
wego Konkursu Lotniczego. 
Wykazał on dużą klasę na- 
szych wszystkich  najmłod- 
szych zawodników. 


Trzeba zaznaczyć, że wyzna 
czono im zadanie bynajmniej 
nie łatwiejsze, aniżeli to, które 
mieli zawodnicy w konkursie 
seniorów. Tym więcej powo- 
dów do zadowolenia. 

Podcza: onegdafszego przy- 
jęcia w Aeroklubie Rzplitej 


Szybko wydawaj pieniądze! 


więc możliwie szybko. I to jest 
co chcą osiągnąć 


że wskutek szyb- 


lu, a tym samym wzrośnie 
powszechny dobrobyt. 

3 sierpnia 19358 roku „pros- 
perity - dollar“ będzie zale- 
piony 104 znaczkami jedno- 


| centowymi - w tym dniu rząd 


bowiem razie „do | wymieni 


I 


zieje, ruszył po | 


go na prawdziwy 
anknot dolarowy. Rząd stanu 


Co chcą osiągnąć władze | Alberta nic na tym nie straci, 
stanu Alberta przez te „do- ponieważ w międzyczasie za 
lary“? Myśl, jaka przyświe- | każdy banknot otrzyma dola- 
cała twórcom tego projektu, |Ta l cztery centy, sprzedając 
jest bardzo prosta: każdy bę- | 78 tę sumę znaczki. 


„Dolary dobrobytu” wypu- 
ści się w obieg na sumę 250000 
dolarów. Na próbę wypusz- 
czonc pierwszą emisję warto- 
ści 50000 dolarów. Urzędnicy 
państwowi otrzymali część 
pensji w dolarach dobrobytu 
ci zaś z kolei płacą nimi pie- 
karzom, rzeźnikom, sklepika- 
rzom i innym swym dostaw- 
com. 

Niektóre sklepy nie przyj- 
mują banknotów. Inne znów 
przyjmują je tylko wówczas, 
gdy nabyty przedmiot kosztu 
je ponad dolara. Nie chą bo- 
wiem wydawać resztę w go- 
tówce, jak tego żąda ustawa. 


Lecz są to nieliczne wypad-! 


ki. Doświadczenie, które o- 
kecnie przeprowadza się w Ka 
nadzie, wzbudziło wielkie za- 
interesowanie nietylko w ko- 
łach rzadowych, ate również 
w szerokich masach ludności. 


Każdy obywatel chce przez sprawić możenia ludzi jak śtedzi ro, 


ORA „dolara dobro- 
ytu“ przyczynić się do wzmo 
ženia ruchu gospodarczego w 
kraju. 
~ Rozumie się, że znaleźli się 
ludzie, którzy przepowiadają 
niepowodzenie. 

Twierdzą, że nowa waluta 


nie ogarnie tak szerokich sfer , zdziała coś m dziedzinie.. 


'ndności, abv mogła dać poża- 
a x 3 

dany wynik. Lecz rząd Al- 
oerta niezłomnie wierzy w 
skuteczność „prosperity - do- 

s6 U . 

llar“, a czy ten optvmizm jest 
rzeczywiście uzasadniony, 
każe przyszłość. 


wyja niej, o jej czystości, nie pisać, a 
l pozostawić do obejrzenia przez wła. 


muszą kąpać sie raz úo roku 


Niesamowite zwyczaje szczepu Bilac mów 


ubitej drodze. Ponieważ Bi- 
laamowie żenią się bardzo 
r.łodo, teściowie znajdują się 
w najlepszym wieku męskim. 
Na szczęście dziewczyną nie 
przeciwstawiała się temu por- 
waniu i zachowywała się spo- 
kojnie. Tylko dzięki temu mło 
dzieniec przybył do chaty ka- 
piana wcześniej, wyprzedając 
teścia o pięć metrów. 


młody Bilaam, kochał dziew- 
czymę, której ojciec dal mu 
odkosza. Postanowił zdobyć 
ją w inny sposób, poprostu 
porwać z kąpieli. 

— Trasa, którą młodzieniec 
miał przebiec ze swym cię- 
żarem ~- pisze Montgomme- 
ry — wynosiła dobre 300 me- 
trów. Musiał przebiec ją w 
|bo rdzo ostrym tempie, gdyż 
teść biegał bez ciężaru i po Inny amerykański uczony, 
W. R. Owens, był świadkiem 
biegu, który „przegrał mło- 
dzieniec. Mimo protestu Ame- 
rykanina, młodzieńca natych- 
miast związano i ojciec dziew 
czyny odciął mu kosą głowę. 

Przy tych wyścigach istnie- 
je również dumping i akty sa- 
botażu jak przy każdym in- 
nym sporcie. 

W. R. Owens sam dokonał 
takiego aktu sabotażu. Ojciec 
porwanej dziewczyny osiągał 
już brzeg rzeki, gdy 0- 
dzieniec znajdował się jesz- 
cze w odległości 200 metrów. 
od chaty kapłana. Było już 
mało prawdopodobne, by wy: 
ścig wygrał młodziemiec. 

Owens wpadł wówczas na 


młodzi zawodnicy dzielili się 
swoimi wrażeniami, Wszyscy 
są zadowoleni z przebytej pró 
by, z radością podnosili sympa 
tię z jaką się spotykali na 
wszystkich lotniskach prowin- 
cjonalnych, 

Wszędzie przybywała publi 
czność, by powitać najmłod- 
szych orłów polskich. 

Obecnie odbywa się klasyfi 
kacja zawodników. 

Według prowizorycznych o- 
bliczeń pierwsze miejsce zaj- 
mie znakomity piłot szybow- 


cowy Zbigniew Żabski z Aero- | szczególny pomysł. Posypał 
klubu Lwowskiego, drugie ma Kcieżkę, i a 
Anczutin z Aeroklubu War-|rej biegał przyszły teść. Wy- 
szawskiego. ścig zakończył się pomyślnie 


W klasyfikacji zespołowej 
na pierwszym miejscu znaleźć 
się powinien Aeroklub War- 
szawski, następne zaś dwa 
miejsca zajmie Aeroklub War 
szawski i Gdański. 


dla młodzieńca. Ojciec porwa- 
nej wbił sobie gwoździe w po- 
deszwy i nie mógł dalej bie- 
gać, a zakochany dobiegł do 
„mety“ wśród oklasków swych 
kolegów i natychmiast otrzy- 
mał ślub. 


Choć ten akt sabotażu zo- 
stał wykryty i powszechnie 
wiadome było, że wyścig nie 
został wygrany w uczciwy spo 
sób, nie wzięto tego za złe mło 
dzicńcowi, ani  _Owensowi. 
Teść nie oburzał się, ani nie 
protestował, Natomiast redzi- 


F u mm ore 
Jego słabość 


Szef: — Panie Müller, pan 
bardzo dba o swoją fryzurę. 
Poświęca pan pewno dużo cza 
su swojej głowie? 
| Miiller: — O, tak, panie d 


Y-i wiał przebiegłość Ameri sani 
rektorze! Głowa to moja sła- | a przebiegłość Prpa 
ość. i 
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List do Redakcji 


Zielonka prosi o h.gienę 
na miejscowym dworcu kolejowym 


Mieszkając m Zielonce, gm. Mar- 
ki, odleglej tylko o 11 klm. od War- 
szamwy, znanej już z opisóro m pise 
mach i o „przepięknych“ drogach i 
o oświetleniu, jak również o „histo- 
ryeznej“ już ulicy Kolejowej o któ- 
rą dziesięć lai walczy się aby zo- 
stała, ro myśl zobawiązań, mybru- 
komana, m imieniu kilkunasiotysięcz 
ne, resczy mieszkańcow oncę Zi: 
cic sę do Szanomwnej loyruncj: Ko 
l», Pańsirooroych, aby: 

jeżeli już nie może nic zdziałać m 


dze kolejowe, o ile one zechcą się 
sprawą higieny zainieresoroać m 
myśl tak często mysuroanego u nas 
hasła: „czystość to zdrowie” — my- 
sumanego często, ale realizowanego 
dość rzadko. 

Jeżeli mięc roładze kolejowe mogą 
na dworzec wileński mysyłać po kil- 
ku kontrolerów dla sprawdzania, czy 
przypadkiem, jaki żer nie je- 
dzie na „gapę“, tamiijąc kontrolą tą 
i tak ciasne przejście spieszącym się 
do pracy, nieraz z pociągów opóź- 
nionych, narażając tem samem pa- 
sażeróm tych na poważną stratę cza- 
su, to niechże pomyśla mładze te 
także trochę i o higienie. 

Niech myślą na konirolę stacyjek 
dła obejrzenia ich czystości i dopro- 
mwadzenia do normalnego stanu, by 
nie przedstawiała midoku.. dużego 
śmietnika. 

Najroyższy już chyba czas skoń- 
czyć z tym lekcemażeniem zdrowia 
i życia ludzi, którzy zmuszeni są za- 
mieszkiroać poza Warszawą, o 11 
klm. tylko, a nie m jakiejś fam Pipi- 
dóroce. 

Mieszkańcy Zielonki oczekują z nie 
cierpliwcścia mizyty mładz kolejo- 
wych i usunięcia brudów, które 
przynoszą tylko wstyd. Czy jednak 
się doczekają? 

JOT — stały Czytelnik. 


beczce m wagonach, 

jeżeli nie może nic zrobić, aby m 
| razie deszczu, nie mokli na peronie 
stacyjnym z powodu ciasnoty, gdyz 
m pokoiku, zwanym „poczekalnią“, 
może się zmieścić bardzo mała gar- 
j stka osób, 

jeżeli nie może nic zrobić, aby mie 
czorem „słacja” ta była oświetlona 
odpomiednie, to niech przynajmniej 
higieny. 
m tej tak zwanej poczekalni. 

Bo zaiste, roejście do tej pocze- 
| kalni przypomina poprostu... śmief- 
| nik. Porozrzucane papiery po po- 

łodze bilety podarie (brak kosza 
do myrzucania śmieci zmusza do rzu 
cania na podloge), a podłoga.. molę 
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Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest pa. 
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone j dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 
kłej urodzie dokonuje szeregu a aj porwań. Miss No- 
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Lili Eden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów. 
A TOAĘ zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 

łór Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę- 

śliwy w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku. 

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zaciekłej wałce aresztował ją. 

Miss Norę skazano na Śmierć, ale jej przyjaciołom uda- 
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę. 

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów- 
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze- 
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od- 
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ- 
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
szukiwania za gangsterami. 

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabe, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj- 
ność, zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili od- 
dał ją w ręce policje Frea wtajemniczył w swój plan sę- 
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej djablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
jej schwytanie. 

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła: go uszczęśli- 
wiona; ale po upływie kilkn tygodni wykorzystał Graba od- 
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen- 
nego i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio- 
zła śpiącą gangsterkę do więzienia. 

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się „profesorowie“ 
gangsterów z Al Capone na czele w znanej knajpie gang- 
sterów „Pod grubą fają“, by naradzić się nad tym, w jaki 
sposób wyciągnąć ją z więzienia. Ale Fred zdołał wytropić 

angsterów i policja otoczyła dom. Tylko dzięki odwadze 
illingera i jego zimnej krwi udało się gangsterom przebić 
kordon policji i umknąć. 

Dill rozpoczął na własną rękę starania o uwoluienie 
miss Nory. Przesłał jej do więzienia karteczkę, zawiada- 
miając, że czyni wszelkie starania, by ją wydobyć. 


A a J 

Znów minęło kilka dni. W życiu miss Nory, w 
jejsżywym grobie nic się nie zmieniło. Wchodzi 
strażniczka, stawia na żelaznym stoliku jedzenie 
i wychodzi z powrotem, nie mówiąc ani słowa, nie 
zwracając na nią uwagi. Ach, jakby chciała ją o 
jedno zapytać, tylko o jedno, ale Dillinger napi- 
sal: „nie pytaj nikogo o nic“, Zapewne wie, © 
pisze. Można mieć do niego bezwzgledne zaufanie. 

Po upływie kilku dni otrzymała w zupie znów 
karteczkę: 

„Bądź gotowa! Nie wolno mi więcej pisać, bo 

awiam się, aby ta karteczka nie wpadła w nie- 
pożądane ręce”. I więcej nic,"powinna zatem być 
gotowa do ucieczki... 

„ Ale w jaki sposób to się stanie? Kiedy naresz- 
cie pare ten dzień zbawienia? Miss Nora jest 
szalenie zdenerwowana. N ajmniejszy szept, zgrzyt 
klucza we drzwiach wyprowadza ją z równowagi. 

„Straciła już to panowanie nad sobą, jakie on- 
giś miała. Zdrada Graby złamała ją zupełnie. Pra- 
gnie wolności, ale pragnie śmierci również. Niech 
się już skończą te męczarnie, to życie pełne roz- 
czatowań. Pragnie wolności, ale tylko po to, by 
proe z nią zginął jej kochanek i wróg, Stanley 

raba. 

À Wieczorem wnosi ta sama strażniczka jedze- 
nie: chleb i herbatę i wychodzi z powrotem. Jak 
zawsze — wyniosła, obojętna. Nie czyni naj- 


mniejszego ruchu tak, jak gdyby o niczym nie. 


wiedziała. A może nie wie naprawdę o niczym? 
, O dziesiątej wieczór, gdy w celi jest zupełnie 
zimno, a miss Nora leży na swym twardym po- 


staniu, usłyszała nagle zgrzyt klucza we drzwiach. | BP" R. ; AP ; 
| pociągnie mnie pani za sobą, tylko oświadczy, że 


iw celi zapaliło się światło. U góry mży się ma- 
łe Światełko tak, że trudno nawet coś dojrzeć. Do 
celi weszła strażniczka więzienna i odezwała się 
głośno, rozkazującym. głosem. 

— ŻZejść z pryczy! Muszę przeprowadzić rewi- 
zję! I to natychmiast! 

. Gdy miss Nora zeskoczyła przestraszona z łóż- 
ka, dziwiąc się tak nagłej rewizji, powiada do niej 
ptrażniczka ostrym, ale przytłumionym głosem: 

— Czy zdoła pani w przeciągu jednej minuty 
* mnie zahipnotyzować? | 


Miss Noraz stanęła zmieszana, nie wiedząc, co | 


| = odpowiedzieć, nie rozumiejąc znaczenia tych 
słów. 

W pewnej chwili pomyślała: 

— À może to jakaś prowokacja? Może chce 
mnie wypróbować? Co to oznacza? Czy mam za- 
E ai e jakąś strażmiczkę więzienną? Dla 

ich celów? 


” 
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Powieść — film z życia gangsterów chicagow skich 


, — Może odbywa się teraz to, o czym Dillinger 
pisał już do niej? Jakie to dziwne pytanie! 

— Proszę mi natychmiast odpowiedzieć — szep- 
ce strażniczka, udając, że szuka w celi — tak, czy 
nie? 

— Tak, ale... 

, — Bez żadnych, ale. Proszę mnie wysłuchać i 
nie pytać o nic, bo w przeciwnym razie będziemy 
obie stracone — mówi dalej strażniczka, udając 
wciąż, że szuka w celi — niech pani mnie zahip- | 
notyzuje, po tym włoży moją czapkę i suknię. Pro- | 
szę sobie zapamiętać: nazywam się Daisy Miller... 
tak, Miller... Numer 379, niech pani weźmie ze so- 
bą moją legitymację służbową, wogóle wszystko, 
co mam w kieszeniach. A po tym niech pani wyj- 
dzie. Mój dyżur kończy się o godzinie dwunastej | 
w nocy. Do tej pory musi pani wykonywać wszyst- 
kie moje obowiązki służbowe. Czy pani rozumie, 
co mówię? 

— Tak, ale... 

— Bez żadnych, ale. Mister Knougt powie- 
dział, że pani potrafi dobrze odegrać tę rolę. | 
O dwunastej w nocy niech się pani zamelduje u 
dyżurującej inspektorki, jest zawsze zaspana. 
Niech pani jej powie zmienionym głosem swój 
numer. Po tym staną przed panią wszystkie wrota | 
otworem. Zrozumiane? 

— Tak, ale.. 


— Proszę otworzyć oczy.. Proszę poddać się 

mej woli.. W przeciwnym wypadku może to dłu- 

go trwać... Ot tak... dobrze... 1';dę usiłowała pa- 

nią uśpić... Sześć godzin będzie pani spokojnie spa- 
ła... sześć godzin... sześć godzin... 


— Bez żadnych ale. Hasło przy bramie:- Wil- 
son. Odpowie pami: Wersal. Pani pówie: wpu- 
ścić. Teraz jest wszystko jasne? 

Strażniczka mówiła szeptem, ale każde jej sło- 
wo uderzało miss Norę po głowie, jak gdyby obu- | 
chem. Gdy tamta mówiła, zabrakło miss Norze 
tchu. Stała i spoglądała na nią rozwartymi oczy- 
ma. 


— Jedno pytanie... — trudem mogła wymówić 
słowo. 

— Bez pytań! Powiedziałam już pani wszyst- 
ko — odrzekła nerwowo — wszystko zależy od 


pani. Jeśli pani odegra dobrze swą rolę, będzie 
pani wolna. Sądzę, że jeśli ten plan zawiedzie, nie 


działałam pod wpły'vem hipnozy. Proszę szybko 
wszystko wykonać. 

— Tylko jedno jedynie pytanie. 

— O co chodzi? — odparla szalenie zdener- 
wowama strażniczka. 

— Jeśli zbliży się do mnie inna strażniczka, | 
może mnie przecież poznać? I 

— Niech pani unika spotkania z tą druga. 
Niech pani czapkę nasunie na oczy. Jeśli pani do- 
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Czytajcie 


JEGO SPORTOWCA 


Cena 1O gro 


| 
| 
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| brze odegra swą rolę, wtedy nikt pani nie P> 
zna. 


| na było ją zdemaskować. Ale miss Nora wie 


Miss Nora odrazu zrozumiała cały plan Dillin< 
gera. Był on nader niebezpieczny. Z fłaiwością dł 
Z 
ła, że nie ma nic do stracen a, a piócz tego M 
mogła przecież powiedzieć straźmczce: „nie chcę 
w taki sposób uciekać". W takiej chwili nie moż 
na wykręcać się. Należy wykorzystać każs4 
chwilę. ' 

Strażniczka ryzykuje również swym życiem 
i swą karierą życicwą. Jak wynika z jej 
Dillinger udaje przed nią jakiegoś l 
Knoughta. Zapewne dał jej większą sumę pienić* 
dzy. 

je No, czego pani stoi? Czemu się pami zany” 
śliła? Proszę szybciej to uczynić — zgrzyta 
strażniczka więzienna zębami, ze zdenerwowani 

— Chwileczkę, chwileczkę, tylko opanuję S/* 
Nie zawsze jest człowiek zdolny do hipnotyzowś* 
uia — szepce miss Nora. 

W takim razie wychodzę z celi... — wyp 
stowała się strażniczka — nie zawsze jest taks 
okazja jak dzisiaj. 

— W takim razie proszę zaczekać. Proszę P“ 
iożyć się na moim łóżku... | 

Strażniczka położyła się, a miss Nora zaczęli 
szybko mówić: 3 

— Proszę otworzyć oczy.. Proszę poddać Si8 
mej woli... W przeciwnym wypadku może to 
go trwać... Ot tak... dobrze... Będę usiłowała PR 
nią uśpić... Sześć godzin będzie pani spokojnie sp% 
ła... sześć godzin... sześć godzin... 

Spoglądała strażniczce ostro w oczy, 
ją ręką po czole i szepce cicho: 

— Sześć godzin... Sześć godzin.. Tak 
zuję... i 

Po kiłku chwilach leżała już zupeinie bež 
władna, pogrążona w głębokim śnie. Miss No 

redko ją rozóbrała: zdjęia z niej mundur, cz8 
kę, pończochy i buciki i zaczęła ubierać się. kj 
chwili niebezpieczna gangsterka była już ubral 
w mundur strażniczki więziennej. m 

Wsunęła rękę do kieszeni munduru: jest ta 
rewolwer. Miss Nora poczuła się pewniej, z bro 
w ręku będzie mogła znacznie więcej zdziałać. . 
éli jej będzie grozć jakieś niebezpieczeństwo, 
dzie przede wszystkiem strzelać. Świetnie! Rew 
wer w kieszeni dodaje jej otuchy, odwagi! 

Wsadza rękę do kieszeni marynarki, co to? LU 
sterko?.. Nawet strażniczka więzienna nie -o 
się bez tego obejść. Miss Nora przegiąda się W e 
sterku przy słabym świetle lampy. Nie poznaj 
siebie, sama nie wątpi teraz, że jest strażnice 


głaszcze 
rozk8* 


LĄ 


niczki 


nie” 


więzienną... # 
Teraz powinna tylko opuścić celę, zamknąć 
raz dopiero zaczyna. Przestaje być Lili Edos 
zwana miss Norą i zaczyna odgrywać rolę st! 
skorupie, cienkiej skorupie lodu. Jeden nie” 
baczny krok, a ległaby na dnie. 
wskazówek, na czym ma polegać jej praca S% 
niczki, w ciągu dwóch godzin, gdy jej WYD 
odgrywać tę niebezpieczną rolę. Zbytni posp! 
i brak należytego przygotowania mogą spowo 
Ale ta Daisy Miller. rozmyślała miss Nora. i 
mogla inaczej posiępować. Zapewne musialo 
prawdę uciec, wtedy zdoła dowiedzieć się 
wszystkim szczegółowo. 
i 
Wyprostowala się, nasunęła czapkę na czoło 
szybkimi krokami zbliżyła się do drzwi. Gwal 
rzyła, wsunęła klucz i ze zgrzytem zamknęła J 
z powroiem. Po tym zgasiła światło elektryczĄ. 
sko dwie godziny. Nareszcie jest już na długie 
orytarzu. gdzie panuje półmrok. Rozgląda 
uzbrojonych od stóp do głowy, i dwóch strażni” 
ków, których specjalnie przeznaczono po t0: 
się. x 
Zgrzyt klucza we drzwiach obudził ich., Pod: 
den z nich, strażnik więzienny, pyta: À 
— No miss Miller, czyście coś znaleźli u tej 
sA: i © 
Miss Nora czuje, że głos utkwił jej w gardio 
Nie, nie powie ani słowa... Ale musi przecieć 


sobą drzwi i zgasić światło. Słowem, gra się 
niczki więziennej. Wydaje jej się, że idzie terā 
Najgorzej, że nie otrzymała od straż 
| Jo 
wać klęskę. 
się odbyć w takim pośpiechu. Jeśli uda się jej ” 
Teraz nie ma czasu na rozmyślania. 
townym ruchem ręki nacisnęła klamkę, otw” 
Zaczęła niebezpieczną grę, która ma trwać 
wokoło. Cbok jej celi siedzi pięciu policjantów 
ja pilnowali. Siedzą na ławce, gdzie zdrzeme 
noszą głowy, otwierają ospale oczy i ziewają: 
bezpiecznej gangsierki? 
powiedzieć ju 
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Iperyt — straszna broń w przyszłej wojnie 


Sensacyjny reportaż z ośrodka stołecznego L. ©. '*. P. 


Znowu jestem w Mogielni-. 
a w oŝrodku stałecznego | į 
O P., ałe jakże ina- 


ar wszystko tutaj wyglą- 
W 


. 


ubiegłym miesiącu zwie- 
E em kurs modelarstwa dla 
Qi odzieży szkolnej. Pełno tu- 
‘eA było hałasu, roześmia- 
e ch twarzy, które dumnie 
dali a te, 7 loty swoich mo- 
m a teraz... 

zH o jesienne ełońce jest 
kolo dobroci, darzy nas re- 
ami syaish paodskioh 
S f jakby chciało nam 
tenie 


roźne, wojenne oło- 


Odpowiedzialne 
zadanie 


Tzybyliśmy na kurs do- 
leniowy służby obrony 
Zciwgazowej. Na kursie 
bywa 60 osób. Zostali oni: 
uprzednio wyszkoleni w 
trsząwje, AI jedynie po- 
woj ją praktycznie swoje 
domości, Na kursa do Mo- 
enio delegowani są pracow 
i zakładów przemysło- 
M zakładów użytęczności 
licznej, jak pabana 
owni, tramwajów í t 
szkoleni, stanowić s Teda 
Fazje wojny wykwalifiko- 
tow, służbę odkażania zaga- 
an 


wać ych terenów. Spoczy- 
ny dzie na nich nie mniej- 
Ciężar, aniżeli na żołnie- 


wej rontowych, może na- 
wię, zacznie większy. Jeśli 
4 Bera trzeba szkolić 
itzek wykonania jego zadań, 
a» io samo uczynić ż drù- 
ami odkażającymi. 


Wojskowy rygor 


| mk panuje ry- 
i Wojskowy, inaczej być 
» Może. Praca jest m 
‘Wig „odmierzona do odpo- 
gozalności. 
caie powszechnego pogla» 
przyszla wojna, będzie 
4 gazową. Przedsmak te- 
Mieliśmy podczas niedaw- 


w 
Ba 


ończonej wojny wło- 
da” abisyńskiej. Włosi mają 
tiei awdzięczenia swoje zwy- 
k samolotom i gazom, 


16 k Eal Żołnierze ne- 
wani A nie byli na to przygoto- 
Zowe? Mni, do obrony lotniczo - - ga- 

€j nie dorośli. Każda woj- 
sk toat okrutna i trudno dy: 
tiig wąć jenka Śmierć jest 
Norra rd gdyż Ao: zdrowy i 


Iny człowi pragnie |s 
Prende wszystkim żyć. Nio 
aio "i jednak zamykać 


REZ EE OC wk OE lui eczeństwo 


say gk papapa 


sj ciaż losowanie miliona odby- 

ten * £ trzy razy do rok moment ; k 
Wyżj jest zawszę oczekiwany z naj- 
ki, ym napięciem przez wszyst- 
b interesujących się grą lotęryj; 
" zainteresowanie panową 
ainga W ubiegły poniedziąłeś, a sa: 
i Emień Generalnej Dyrekcji i 

km Państwowej wypelniła się 
się głosi Gdy śród ciszy rozlogł 


My imar s 8 wygrał dwieście 
Br więc najmniejszą wy- 
ogólnie wiadomem, 
lierowi temu przypadł milion 
wzngęj Oczy wiście ciękawość 
łykjaj, 4% Jeszcze, teraz joduak 
~ Kaa i iormę pytania: 
i Są ei szczęśliwcy, którym 
ięchnęła fortuna? 
igdź na to pytanle znajdą 
diey poniżej 
gi Heleną Prosze, zamic- 
W Warszawie przy ulicy Ho- 
zy A £ra na Loterii aństwewej 
bardas szego czasu. Dotychczas nie 
jednora, SPrzy jało jej szczęście, ale 
dyżę RZ iż owe powodzenie jest tak 
Maiss Pozwoli jej zapomnieć raz 
© o wszelkich troskach dnia 


że 23 stało. się 
uśtyci 


| 


grożące nam, na siły szyku- 
jące nowe starcie, Do tej ewen- 
tualności musimy być przygo- 
towani. 


Czy to możliwe? 


Otóż istnieje szereg poważ 
nych fachowców, którzy u- 
trzymują, żę wojna gazowa, 
a więc ta przyszła wojna bę- 
zie mn: ej straszna, aniżeli 
wojna światowa. Istnieje po- 
dobno  prawdopodobieństwo, 
że pociągnie za sobą mniej- 
szą ilość ofiar śmiertelnych, 
Oczywiście pod jednym wa- 
runkiem, że ludność cywilna 
będzie do obrony TARE A 
niczo - gazowej odpowiednio 
przygotowana. 

Podczas estatniej wielkiej 
wojny Niemcy pierwsze uży- 
ły gazów, a mianowicie ipe- 
rytu_Gaz ten, posiadający za- 
pach chrzanu, musztardy 
względnie kiełbasy z czosn- 
iem (można mu gresztą na- 
ać i inny zapach) został wy- 
naleziony przypadkiem przez 
niemieckiego uczonego, pro- 
esora Meyera, jeszcze w ro- 
ku 1812, Jego zialanie było 
znane, ale nikt nie odważy 
się go zastosować do mordo- 
wania |lndzi. „Przesąd“ 
złamali Niemcy. 


Lulzyt 


uż podczas wojny, bo w 

u 1917 profesor erp) 
ski Louie wynalazł gaz bar- 
dziej jeszcze zabójczy, zwa» 
ny od jego nazwiska luizyt. 
Działanie jego nie zostało na 
wojnie wypróbowane. 
Amerykanie mięli pewne 
szkopulły. Pigrwszę <łwa tran- 
sporty, wielkie okręty trans- 
oceaniczne z tym gazem przy 
były do Europy, w chwili za- 
wierania zawieszenia broni. 
Okrętów nawet nie wyłado- 
wano, razem z  niszczycięl- 
skim ładunkiem zatopiono je, 
Najbardziej rozpowszechnio- 
nym i wypróbowanym gazem 
wojennym jest więc iperyt. We 
dle obliczeń podczas wojny 
światowej 1,010,000 osób zosta- 
lo zagazowanych iperytem, z 
czego zginęło 78 tysięcy, Wnio 
sek więc, że działanie iperytu 
nie jest Śmiertelne, o ile 
w czas zostaną zastosowane od» 
powiednie środki ratownicze. 
Jperyt jest gazem  parzącym. 
Jedynie bardzo silne poparze- 
nia i szczególnie dróg oddecho- 
wah są śmiertelne, inne unie- 

odliwiają człowieka, raniąc 
go ciężko, 
Przy dzisiejszym jednak sta 
nie techniki każdy gaz jest do 


ten 


rea âii oma 


powszednieso, jakkolwiek na ćwiart 
tę grato oprócz p. Dreszerowej 
kilku wspólników, 

Właścicielem drugiej ćwiartki 
jest p. Matuszęwicz, pracownik je- 
dnej z większych firm węglowych, 
zamieszkały również w Warszawie. 
Wygrana była dla p. M. tak wielką 
SIA odzidniea, że nie umiał sfor- 
mułować swych projektów na przy 
szłość. 

Pozostałe wreszcie dwię ćwiartki 
są w nmosiadaniu pani Osuchowskiej 
(ul. Krucza 20) i d-ra $. mieszkań 
ców stolicy, 

Nowym „miljonerom” Generalna 
Dyrekcja Loterii -Państwowej wy- 
płaciła czekami na Bank Gospodar- 
stwa Kratowego, gdzie też sumy te 
zostały zdeponowane. 

Warszawa worół* miała dnia te- 
go szczeście, gdyż prócz miliona, 
padłą w jednej z mnietszych kə- 
lektur stolecznych większa wygra- 
na 70.000 zł. na numer 81317. 

Na cianiegniu pon'edziałkowym 
zakończyła się trzydziesta szósta 
Loteria Państwowa. Kandydaci na 
przyszłych milionerów moga się fuż 
zaopatrywać w losy do pierwszej 
klasy trzydziestej siódmej Loterii. 


„obronienia”. Posiadamy środ 
ki zabezpieczające. Istnieją 
specjalne ubrania, które nie 
przepuszczają żadnego gazu, 
maski it. p. W Mogielnicy by- 
liśmy świadkami ćwiczeń dru- 
żyn odkażających. Znaleźliś- 
my się w strefie zagazowanej. 
W maskach gazowych notowa- 
liśmy nasze obserwacje. 

Taki strój ochronny nie jest 
ani pieling ani przy. jemny, ma 
za to tę właściwość, że człowiek 
jest bezpieczny przed działa- 
niem gazów. Ubiór nie prze- 
puszcza również powietrza, 
można więc z trudem wytrzy- 
mać w nim 3 do 4 godzin. Ale 
już po 20 minutach człowiek 
czuje się bardzo niewyraźnie. 
Pracą w takich strojach, oczy- 
wiście maska na twarzy, jest 
nad wyraz uciążliwa. 

Przed nami posuwają się ta- 
kie drużyny. Robi to niesamo- 
wite wrażenie. Noszą przyrzą 
dy do odkażania. Na czele każ 
ej drużyny stoi komendant. 
Na „pelerynce widnieje litera 
„K“. W ręku dzierży kij. Słu- 
ży on do wydawania, rozkazów 
członkom drużyny. Porozumie 
wają sią bowiem znakami 
umowa Tyle A tyle wznie 
sień kijem lew ką oznacza 
| wykonanie tej fu cji, a wznie 
RT drugą ręką znown coś in 
nego. Na dany znak leje się 
wapno, to znów wodę, kopie 
się rów i t. p. 


Petarda POOR 


Potężny huk przedziera 
wietrze. To wybuchła iko 
tarda melinitowa o 4 
400 gramów. Tak małe bomby 
«żywa się tylka przy. ćwicze- | 
niach, na wojnie operuje się 
bombami ciężkimi, To bie: 
ro będzie PR Opr 

ski tej małej petardy pa dia 
w promieniu kilkunastu me- 
trów, a jak działa prawdziwa 
bomba?... 

Nie mą zresztą czasu na dłu- 
gie r: zwie Trzeba szyb 
ko nakładać maski gazowe. 
Rzucono bombę łzawiającą. Z 
sykiem wydobywa się z bom- 
by dym, który gryzie w ocz 
„Tylko nie rozcierać” — wo, a 
ktoś do tych, którzy masek nie 


Z catef 
Polski 


ŚNIEG SPADŁ W ZAKOPANEM 
Przez cały dzień Mo że sę par 
dał już nie tylko w górach, ale w 
samym Zakopanem Śnieg. 

Po onegdajszych opadach w gó- 
ragh warstwa Śniegu wynosi kilka- 
naście centymetrów. 


GROŹNY ARÓW iaia i 


Wczoraj wybuchł groźny pożar 
w cegielni parowej, należącej do 
Kocula i sp. w Miasteczku Śląskim, 

Pożar rozszerzał sią z gwałtowną 
szybkością j wkróteę strawił zabu- 
dowanią fabryczne, suszarnię i mav 
maya, Po 4-godzinnej akcji ratun- 
an straż pożarna ogici usasiła. 

Straty wynoszą około 250.000 zł. 
Przyczyną pożaru było prawdope- 
dobnie samozapalenie się rusztowa- 
nia w suszarni. 

20 OSÓB ZATRUTYCH 

Wo wsi Jadwiny zatruło się 20 
osób po spożyciu kiszki kaszanej 
sporządzonej w domu. t2-leini chło- 
piec zmarł. 

19 osób zstrutych adwieziono w 
stanie jg m do szpitala powiaio- 
wero w Garwolinie. Na miejsce wy 
jechały władze lekarskie i sądowe 
ce!em zbadania masowego zatrucia, 


PRZYPADKOWE ZABÓJSTWO 
SZWAGRA 


„Manipnlując rowolwerem Frnst 
Nawara z Piastowa snawodował w 
strzał, Kula ugodziła w brane 
szwagra jego Hermana Żurka rów- 
nież z Piasiowa. Ranionego odsvie- 
ziono do Szpitala w Pruszkowie, 
gdzie wkrótce zmarł. Spraweę mi- 
moweluego zabójstwa szwagro ere- 
sztowana, 


nałożyli — „bo w przeciwnym 

razie gaz przedostanie się do 

oka”. Wtedy skutki mogą być 
bardzo przykre. 


Bomba termitowa 


Po chwili demonstrują nam 
działanie mby  żermitowej, 
która służy do wzniecania po- 
żarów. Plomienie można uga- 
sić tylko suchym piaskiem. 
Wrzucono bom. do kubła z 
wodą. Języki plomieni wydo- 
bywały się, woda wrzała, a 
ogień przepalił kubeł. Wresz- 
cię bomba elektrotermitowa. 
Różni się ona tym od poprzed- 
niej, że rozpryskuje jeszcze 
płomień, a przez to jest znacz- 
nie groźniejsza. 

Drużyn ny odkażające roze- 
szły A a =E RUA posta- 
wionych im zadań. 


Działanie 
samolotów 


Zostajem rd z inspektorem ga- 
zowym L „u i Komen- 
daniem KĘ Dowiaduję 
się o systemach rozpryskiwa- 
nia pia OE przez samoloty. So- 

ie aparaty lotnicze posia- 
dają wmontowane rezerwusry 
z iperytem, który rozpryski- 
wuje się przy pomocy powie- 
trza sprężonego, Niemcy nato- 
miast wyrzucaj A ien ten gaz w 
szklanych ampu 


Samolot zabiera przeciętnie 
500 kg. iperytu, ale jest w sta- 
nie wziąć 1.000 kg. Iperyt nisz- 
czy wszystko i dłatego tak 
ważna jest praca odkażająca. 
Trzeba rozpoznać jaki gaz zo- 
stał przez nieprzyjaciela uży- 
ty, py móc ieren odkazić, 

we jest, że iperyt 
raae działa na rasy ludz- 
kie, A więc jak stwierdzono, 
najbardziej wrażliwa jest rasa 
biala, natomiast najbardzi 
odporna rasa czarna. Wóród 
białej rasy natomiast najwraż 
liwsi są blondyni. Dlaczego? 
Na to nie ma odpowiedzi. 


Tajemnicze znaki 


Słońce już zachodzi, gdy, 
obserwujemy, jak jedna dru- 
żyna odkaża szosę. Ludzie w 
brązowych ochronnych stgo- 
jach i maskach gazowych posu 
wają się jak wyolbrzymione 
cienie. Migają mi przed oczy- 
ma tajemnicze znaki laski ko- 
mendanta, Cały teren ograni- 
czony jest tablicami czarnymi, 
na których widnieje trupia 
cząszka i napis „Gaz“. Grozę 
sytuacji łagodzi świadomość. 
że to tylko ćwiczenie, że ta 
szkolenie personele =* wypa- 
dek wojny, tego personelu, 
dzięki któremu potrafimy s'3 
nchronić i uniknąć najokrop- 
niejszych skutków dzialania 
groźnych gazów. 

(ha) 


S. U. P. w sprawie emerytów 


W związku z wiadomością praso- ' sierpniu — 4,000; ogółem 16.600 osób 


wą ż dnia 24 września r, b. o wzro-, 
| ście eme ESY w ciągu 5 miesięcy | 
r. b. z 77,9 mil. do 144 mil. złotych ! 
miesięcznie, Zarząd Główny Sto- | 
waurzyszenią zna jów Państw. 
stwierdza, że jedi dane o tych | 
wydatkach są ścisłe, to świadczyło- | 
by e nadmiernym emer ytowaniu | 
w tym czasie funkejonaritszów ad- | 
ministracji państwowej, gdyż żad- | 
ne inne względy nie mogłyby takie 
go wzrofsu uzasadnić. | 
„szczególności w zakresie 
uprawnień emerytalnych nie nastą- 
iły żadne polepszenia, pomimo sta- 
i; ych interweneyj związków procow- 
ników państwowych i  emerytal-| 
nych. nie były przeprowadzone 
żadne reorzanizacje administracji 
fnndnszami emerytalnymi, któreby 
powiększyły koszta, jak również nie | 
mogły się zmniejszyć wpływy z ty- 
talu opłat emerytalnych, 
Przyjmując przeciętną 150 z. 
miesięcznie, jaka zaopatrzenie jed- 
ncgo emeryta, wypadałoby z infor- 
macji prasowej, że w maju r. b. 
zemerytowa.jo 4600 osób, w czerw- 
cu —- 6,000, w lipen = 2.000 i wi 


w ciągu tych czterech miesięcy. 
Gdyby nawet przyjąć w oblicze- 
niach liczbę wszystkich pracowni- 
ków państwowych, a nie tylko, jak 
|pedają informacje — funkcjonaria= 
szów administracji — to należałoby, 
wyprowadzić wniosek, że 10 prec 
koka DI emerytuje iR w rig- 
u roku. Dla orientacji należy po- 
dać, że normalne przeniesienie w 


stan s JARE nie powinno obej- 
mować więcej, niż 2 proc. pracow- 
ników. 


Dane te mówią same za siebie. 

Zarząd Główny Š. U. P. stwier- 
| dzić ponownie musi, że tylko u- 
wzgiędnienie słusznych postulatów 
pracowniczych, jak bezwzględne 
powstrzymanie wszelkich przeuie- 
sień w stan spoczynku funkcjona- 
riuszów zdolnych do pracy, powola- 
nie do słnżby czynnej młodych 
emerytów, którzy na zasadzie kone 
traktów są w „dalszym ciągn w służ- 
bie pub!icznej — zahamuje nie tyl- 
ko wzrost wydatków na emerytury, 
ale nawet pozwolił przywrócenie 
praw  uszczuplonych dekretem z 
1935 roku, 


Stałe miejsca w Lidze Narodów 


otrzymały Boliwia, Nowa Zelandia i Szwecja 


GENEWA (PAT) Na wczoraj- 
szym posledzeniu NE ela: 
Zgromadzenia Ligi Narodów doko- 
nano wyborów trzech nowych ezłon 
ków Rady na miejsca niestałe, Wy- 
brane zostały. Boliwia na miejsce 
Argentyny. Nowa Zelandia na miej 
sce Australii i Szwecja na miejsce 
Danii. 


Następnie prowadzono dyskusję 
generalną, w której zabrał glos 
przedstawiciel Węgier gen. Tanczos, 
który opowiedział sie za usnrawnie 
niem poszczególnych artykułów pa- 
ktn, a zwłaszcza artykułów 11, 13 

i 19. 


Zdaniem mówcy, art. 19 winien 
stać się jedną z głównych podstaw 


należałoby podać sprawę sitosowae 
nia art. (9 specjalnemu badaniu. 

Z kolel gen. Tanczos opowiedział 
się przeciwko paktom regionalnym, 
wzmacniającym art. 16 pakt. po 
czym przeszedł do spraw zbrojenio 
wych, Lay ER że obteny wy- 
ścig zbrojen stawia rozbrojone Węe 
gry w eorcz cięższej sytuacji, która 
nie może być już długo utrzyma- 
na. 

w zakończeniu mówea pornszył 
sprawę mniejszościową, oświadcza- 
jąc, że ochrona mniejszości narodo- 
wych nie uczyniła w Lidze Naro- 
dów żadnych postępów. 

P. Tanczos opowiedział się m. in. 
za częstszym odsyłaniem spraw 
mniejszościowych do Trybunału 


systemu pokojowego. W tym celu Haskiego. 


Litwa nie chce dewaluacji 


KOWNO, (PAT). Urzędo- 
wg zawiadamiają, że rząd i 
Bank Litewski postanowiły 
nie przyłączać się do porozu- 


mienia państw przeprowadza 
jący ch dewaluację i nie zmie 
niać dotychczasowego kursu 
lita. 


PARYŻ (PAT) — Prasa pa- 
ryska w depeszach swoich ko- 


respondentów zagranicznych 
zapowiada, że Szwajcaria ogło 
si dewaluację franka szwajcar- 
skiego o 30 procent. 
Jednocześnie w depeszach ko 
respondentów z Hagi dzienni- 
ki paryskie zapowiadają, że 
rząd holenderski poweźmie de- 
cyzję dewaluacji guldena 
mniej więcej o 25 procent 


W Spałe odbyła się uroczystość poświęcenia nowego mostu na Pilicy. 
Zdjęcie nasze przedstawia moment poświęcenia mostu przez ks. Hum- 
polę. Pan Prezydent Rzeczypospolitej wraz ze świtą przechodzi 
; wzdłuż mostu. 


If -ka Polisi 


na mecz piłkarski z Węgrami 


W poniedziałek kapitan związko- 


Pomoc — Dytko, Wasiewicz, Kot- 


wy Polskiego Związku Piłki Nożnej| larczyk II, Góra. 


ustalił definitywny skład polskiej 


Atak — God. Szerike, Wilimowski, 


reprezentacji na mecz z Danią, tkó- | Matias, Wodarz, Piec. 


ry odbędzie się w najbliższą niedzie- 


Dopiero przed meczem kapitan 


lę w Kopenhadze. W ksład naszej; związkowy ustali spośród tych gra- 


reprezentacji wchodzi 15 zawodni- | czy 


ków, a miamowicie: 


Bramka — Albański (rezerwa Ta- 
tuś). 


Obrona 
Szczepamiak, 


Plan pracy 


Martyna, Gałecki, 


skład reprezentacyjnej jede- 
nastki. 

Kierownikiem ekspedycji będzie 
mjr. Jacheć. Wraz z drużyną wy- 
jeżdża kapitan związkowy Kałuża. 

Sędzią zawodów będzie prawdo- 


podobnie Niemiec. 


szermierzuy 


w najbliższym sezonie 


Na ostatnim posiedzeniu Zarządu 
Polskiego Związku  Szermierczego 
ustalono w ogólnych zarysach plam 
pracy w nadchodzącym sezonie szer- 


mierczym, który ma się rozpocząć 
najdalej w połowie października. 


Zarząd PZS zawrze umowy z fecht- 
mistrzami, zarówno warszawskimi, 
jak i prowincjonalnymi i w ramach 
zakontraktowanych godzin zostaną 
zorgamizowane treningi dla członków 
Wałów zrzeszonych w PZS. 

Grupy trenimgowe będą zestawia- 
he bez względu na przynależność 
klubową, jedynie z uwzględnieniem 
poziom ćwiczących. W Warszawie 
organizacją treningów zajmie się ko- 
misja sportowa PZS, w inuyvch mia- 
stach okręgowe komisje PZS. Ani 
kluby, ani ich członkowie nie będą 
obowiązani do żadnych dodatko- 
wych oplat na rzecz PZS, treningi 
jednak będą dostępne tylko zawod- 
nikom posiadającym legitymacje 
PZS i należącym do klubów, które 
wpłacają regularnie składkę roczmą 
da związku. 

Wyniki pracy obecnego sezonu za- 
łecydnją. o adnowiemiu umów z 


fechtmistrzami 


w sezonie 1957/58. 


Nieregularność w 
treningi spowoduje 
grupy treningowej. 


uczęszczaniu na 
wykreślenie z 


X 
Okręgowa komisja PZS w Katowi- 
cach organizuje przy pomocy kato- 
wiekigo Ośrodka W. F. od du. 50 
września do dn. 17 paździeimika do- 
kształcający kurs szermierzy, na któ 
ry zapisało się 32 panów i 6 pań. 
X 


Na kursy szermiercze organizowa- 
ne przez PZS można się zgłaszać za 
pośrednictwem klubów zrzeszonych 
w związku (w Warszawie — AZS, 
Legia, Warszawianka, PKS, Polonia). 
Kluby mają dostarczyć listę kandy- 
datów zarówno początkujących, jak 
i zaawansowamych do dn. 4 paź- 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 
Fundusz 


C brong 
Morskiej 


Konto P.K.O. 30680 


KID) 


Ruch na czele 
tabeli 


Mecze niedzielne nie zmieniły czo- 
łowego i ostatniego miejsca w ta- 
beli. Na pierwszym miejscu znaj- 
duje się wciąż Ruch, a na ostatnim 
Legia, której spadek do klasy A nie 
ulega już wątpliwości. Duże prze- 
sunięcia natomiast nastąpiły na in- 
nych pozycjach. 

W pierwszym rzędzie Warszawian 
ka powoli dochodzi do czoła tabeli. 
Po niedzielnym zwycięstwie nad Wi- 
słą wysunęła się aż na trzecie miej- 
sce. Na drugiej pozycji utrzymała 
się Garbarnia, która ma zaledwie o 
1 punkt mniej od Ruchu. 


Gong! Ring wolny! 


W dn. 3i 4 października b. r. roz- 
poczną się w Warszawie mistrzostwa 
bokserskie klasy A i B okręgu war- 
szawskiego. Pierwszego dnia, w so- 
botę, walezą o mistrzostwo klasy B: 
Fort Bema II z Orkanem i Legia ze 
Skrą. W niedzielę odbędą się dwa 
mecze o mistrzostwo klasy A: Okę- 
cie — Makabi i Fort Bema — P. Z. L. 
oraz dwa dalsze mecze o mistrzo- 
stwb klasy B: Czechowice — War- 
ak i Broń (Radom) — Gwia- 
zda. 


Gdańska drużyna 
hokejowa w Poznaniu 


W niedzielę bawiła w Poznaniu 
gdańska drużyna hokejowa „Danzi- 
ger Hockey Club“. Rozegrała ona 
mecz z poznańskimi Czarnymi wy- 
wałczując wynik 0:0. Ze względu 
na bardzo słabą grę gdańszczan wy- 
nik ten jest wlaściwie klęską po- 
znańczyków. 

W meczu liokejowym o mistrzo- 
stwo Polski WKS pokonał gnieźnień 
ską Stellę 4:0, kwalifikując się do 
finałowych rozgrywek o  mistrzo- 
stwo Polski w hokeju na trawie, 


W St. Pólten (Austria) Í A r 
Vados. Był analfabeta, ale mimo to cieszył się ogromnym „poważa” 
niem. Na zdjęciu pogrzeb króla przy udziale 20000 osób. 
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Walki, toczące się miedzy powstańcami, a milicją ludową pod murami 
Alcazaru i Toledo, należały niewątpliwie do najkrwawszych w histori 
obecnej rewolucji hiszpańskiej. Zdjęcie nasze przedstawia rzut ok8 ` 


na Toledo i słynny Alcazar. 


? > A, Ra jb aż z 
zmarł w tych 


4 rekordy świata 


astamowił Iso-HMolio 


HELSINGFORS. W Wyborgu od- 
był się międzynarodowy bieg na 15 
klim. W biegu tym zwycięsca, słyn- 


ny Finn Iso-Flollo ustanowił aż czte | 46:45.4 sek. 
ry nowe rekordy światowe, na 7, 8,| 


9 mil i 15 klm. 


Warszawianka mistrzem Polski 


(| Echa lekkoatletycznych mistrzostw w Wilnie 


Nieoficjalna punktacja drużyno- 
wa mistrzostw  lekkoatletycznych 
Polski jest następująca: 

1) Warszawianka — 115 pkt., 2) 
Legia warszawska — 96 pkt., 5) AŻ: 
poznański — 93 pkt, 4) AZS war- 
szawski — 80 pkt., 5) Pogoń lwow- 


ska. 
Dziesięciobój 
Tytuł mistrza 


Na miejskim stadjonie sportowym 
w Krakowie rozegrane zostały zawo- 
dy w t0-boju lekkoatletycznym o 
mistrzostwo okr, krakowskiego. Star 


dniach kró 


Peter 


EEAS 


ł cyganów, 


— 


Na 7 mil Finn uzyskał czas, 54:468 
sek. na 8 mil — 40:00.2 sek., nó 
mil — 45:15, sek. i na 15 klm. * 


Startujący w tym biegu rekord? 
sta świata Argentyńczyk Zabala *% 
jal dopiero trzecie miejsce. 


Po zawodach odbyła się wiecz0 
rem herbatka oraz rozdanie nag" 
Nagrodę ufundowaną przez % 
Kleberga za najlepszy wynik w 
gorocznych mistrzostwąch w ręczow” 
Nojemu. Po herbatce odbyła * 
zabawa taneczna. 


w Krakowie 
zdobył Oszast 


towało 6 zawodników. Mistrz 
zdobył Oszast (Cracovia) punkt 
4315 przed Senkowskim (Crac) * 
4023 i Suskim (Mościcie) 3778. 


otw 


> 


tzwartkowy numer 


„NOWEGO SPORTOWCA” 


| i przyniesie niezwykić 


sensacyjny materia! 
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Środa 
Hieronima 


TEEEECZ "|. ZEE") 
Z Teetru im, J. Słoewockiego 
„Głupi Jakub”. 
KINA 


Adria: „Rose Marie“. 

Apolle : „Czarny Anioł“. 

Atlantic : „Nasze słoneczko“ 
weselna“. 

Bagetele ; „Za chwilę szczęścia" oraz 
rewia „Buzi ostatni raz". 

Dom Zolnierza: „10 proc. dla mnie". 

Promień: „Książę Woroncow“. 

Stelle : „Zaw dzikich“ oraz „Namiętni 
kochankowie". 

Swit: „Carewicz“. 

Sztuka: „5 dziewczynek z Kanady“ 

Uoleeche „Pastenr”. 

Wande: „Jadzia“. 

Zerza; „Córke gen. Pankratowa“, 


i „Noc 


Radio krakowskie 


Godz. 7.30 Program na dzień bieżą- 
cy. 7.33 Kilka informacyj, 7.40 Muzy- 
ke z płyt, 12.03 Presimy dolmikrofonu 
14.23 Kencert sollstów (płyty). 14.80 
Koncert popularny z płyt, 15.30 Wiad. 
gospodarcze, 18.10 Dwie powieści o 
Gdyni. 18.25 Mnzyka s płyt, 18.25 Wia- 
domości u dnia, 18,30 Koncert rekla- 
mowy, 20 Muzyka taneczna z płyt. 


Nocny dyżur aptek 

Apteka ped Słońdem Rynek A—B 
43, pod Eskulapem Gertrudy 1, ped 
Matką Boską Krowederska 74, w Dęb- 
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16 

Podgórze: Apteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18. 


Nowy starosta 
grodzki 


w Krakowie 
objął urzędowanie 


Z dniem 28 bm. objął urzędo- 
wanie nowomianowany stsrosta 
grodzki krakowski p. mgr. An- 
drzej Wolaniecki. Dotychczaso- 
wy starosta grodzki p. Wład. 
Pałosz przechodzi na stanowisko 
starosty powiatu bochońskiego. 


* 

Społeczeństwo krakowskie z 
wielkim zadowoleniem przyjęło 
wiadomość o nominacji p. mgr. 
Wolanieckiego na stanowisko 
starosty grodzkiego w Krakowie. 
starosta Wolaniecki na 
wszystkich swych dotychczaso- 
wych stanowiskach okazał się 
znakomitym i wytrawnym admi- 
nistratorem, którego wszelkie 
posunięcia cieszyły się wielkim 

uznaniem, 
-e T] 


Porzuciła dziecko na 
cmentarzu rakowickim 


Komunikat policyjny donosi o 
niezwykle  charakterystycznym 
dla dzisiejszych stosunków wy- 
padku: 

Dnia 28 IX. 1936 r. o godz. 
1l-tej dozorca cmentarza rako- 
wickiego w Krakowie Alfred 
Kieć, znalazł pod murem na 
cmentarzu w pudełku płód mę- 
ski, liczący około 5 miesięcy. 
Lekarz obwodowy dr. Weiasberg 
polecił płód ten przenieść do 
Zakładu Medycyny sądowej. Za 
sprawczynią wszczęto poszuki- 
wsnia. 


DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i te d. 
wykonuje  selidnie 
nzybke i tanie 


Drukarnia „Monopol“ 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefon 173-02. 


KRONIKA KRAKOWA 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Wstrząsający wypadek na Wisle 


Auto wpadło do wody przygniatając dwóch robotników 


Wczoraj miał miejsce asd Wis- 
łą wstrząsający wypadek. Oto 
auto firmy „Łuszczarnia i Młyny 
Krakowskie” znajdującej się przy 
ul. Wieczystej w Krakowie, przy- 
wożąc towary dla tratw wpadło 
z nienstalonej przyczyny do Wis- 
ły i przygniotło swym ciężarem 


dwu robotników tam się znajdu- 
jących a mianowicie Panasia Jó- 
zefa, lat 32, pracownika Łuszczar- 
ni oraz Badurę Jana, pracujące- 
go przy robotach melioracyjnych 
prewadzonych przez Fundusz 
Pracy, obu zamieszkałych w Dą- 
biu. 


Zawezwano pogotowie ratun- 
kowe, które po udzieleniu ofia- 
rom wypadku pierwszej pomocy 
przewiozło ich do szpitata i tak 
Panasia przewieziono do szpi- 
tala św. Łazarza na oddział chi- 
rurgiczny, zaś Badurę do szpi- 
tala Ubezpieczalni. 


Dlaczego podrożał chleb i masło ? 


W prasie czytamy: 

Gospodynie krakowskie zasko- 
czone zostały w ostatnich dniach 
podwyżką cen chleba i masła. 
Stało się to w piątek. Według 
informacyj otrzymanych z Zakła- 
dów Aprowizacji Miasta, pod- 
wyżka cen chleba, o 2 grosze 
na 1 kg., spowodowana została 
zwyżką cen zboża i mąki. Go- 
rzej, bo od piątku na rynku za- 
obserwowano dalszy wzrost ce* 


LUSTRA 


LUSTERKA 


do torebek 


ny mąki chlebowej o 3 grosze 
na 1 kg, co może wpłynąć na 
dalsze podniesienie ceny chleba. 
Sfery rolnicze tłumaczą obecny 
skok wielkim zapotrzebowaniem 
na nasze zboże zagranicą, skut- 
kiem czego wzrósł wydatnie wy- 
wóz. Na jego ograniczenie mógł- 
by wpłynąć Rząd przez zmniej- 
szenie wysokości premij wywo- 
zowych, co zahamomało by wy- 


S. FINKELSTEIN. 


wóz i zapobiegło zwyżce cen. 

Równocześnie niemal ze zwyż- 
ką cen chleba podskoczyły w 
Krakowie ceny masła o 20 gr. 
na 1 kg. Przyczyny tej zwyżki 
należy szukać w rozpoczynają- 
cych się na wsiach jesiennych 
robotach w polu, które rokrocz- 
nie odbijają się wyraźnie na po- 
ziomie cen niektórych produk- 
tów spożywczych. 


wszelkiego rodzaju 


wykonuje najtaniej 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


Kraków, św. Krzyża 3 
Telefon Nr. 129-03 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
azklarstwa wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych. 


Odnawia stare lustra 


Urzędnik oskarżony o nadużycia 


Przed trybunałem sądu okrę- 


ławie oskarżonych Gustaw Ku- 
zia, kontraktowy poborca I. U- 
rzędu Skarbowego w Krakowie. 

Według aktu oskarżenia spra- 
wa przedstawia sie następująco: 

W roku 1935 Kuzia pełniąc 
obowiązki kontraktowego pobor. 


cy I. Urzędu Skarbowego w 


Krakowie sprzeniewierzył kwotę 
350 złotych wpłaconych przez 
kilka osób za podatki. 

Kuzia inkasując różne kwoty 
wpisywał je do kwitarjusza, po- 
czem za kilka dni zgłaszał się 
ponownie do strony i prosił o 
zwrot kwitu, gdyż musi na nim 
coś uzupełnić.  Otrzymawszy 
kwit wystawił na kartce pobor- 


czej kwoty, a główny kwit załą- 
czał do kwitarjusza i kwotę in- 
kasował jako nie wpłaconą. 

Celem przesłuchania dodat- 
kowych świadków rozprawę 
odroczono. 

Rozprawie przew. s.o. dr. Ko- 
nopka, oskarżał prok. dr. Czuma, 
bronił adw. dr. Schónwetter. 


Złodziej chciał ugodzić nożem 
zatrzymującego go przechodnia 


Na ławie oskarżonych w są- |zabiegł drogę niejaki Steinberg. |jąc się. Ostatecznie Machalski 
dzie okręgowym karnym w Kra-|Machalski widząc, Że zostanie | został aresztowany. 
kowie zasiadł Franciszek Ma- |złapany, wyciągnął nóż i rzucił 
chalski, któremu akt oskarżenia |się na Steinberga chcąc go ugo- 
zarzuca dokonanie napadu ra-|dzić by ułatwić sobie /ucieczkę. 


bunkowego. 

Dnia 25 maja 1936 r. w Wie- 
liczce na rynku Machalski skradł 
koszule ze straganu. Kradzież 
zauważono i za uciekającym 
Machalskim puścił się w pogoń 
posterunkowy. — Machalskiemu 


Steinberg uniknął ciosu schyla- 


Zniżka do kin: 


„Atlantic“, „Adria“, Capitol‘, 


dla Czyteiników ,,Qstatuich Wiadomości Krakowskleh 
Ważna tylko w dniu $0 września 1936 r. 


Rozprawę odroczono celem 


przesłuchania świadków. 


„Swit“ lnb „Bagatelz* 


Nie zapomnij 
zaprenumerować 


najpopularniejszy dziennik krakowski 


aw: Adres administracji: 


OSTATNIE 
WIADOMOSCI 


KKAKOWSKIE 


Kraków, Na Gródku 2. — Telefon 173-02. 


gowego w Krakowie zasiadł na 


ka i tenor St. Rusocki. Wjaudy* 
cji tej weżmie również udzia 


S E EE | 


„Czego ucho zapragnie“ 
lekka audycja muzyczna 


Piosenki międzynarodowe Przy 
wtórze gitary, nastrojowe lekkie 
pieśni w wykonaniu znanych êf- 
tystów lwowskich usłyszymy 2€ 
Lwowa dn. 30 XI. o godz. 22.15: 
Wykonawcami będą: śpiewaczks 
koloraturowa Dunka Sleczkow* 


znany radiosłuchaczom z „We 
sołej Fali“ wirtuoz w grze ne 
harmonijkach ustnych — p.lgn=" 
cy Dąb. 


Chór Dana śpiewa _, 
na Wystawie Radiowćl 


Dnia 30 IX, o godz. 17-tej W 
studio na Wystawie Radiowej 
Śpiewać będzie tsk bardzo P9” 
pularny chór Dana. 2 

i radiosłuchacze, którzy nie 
będą mogli udać się na Wysta” 
wę posłuchają swych ulubieńców 
w domu przy odbiornikach. Chór 
Dana śpiewać będzie w ramach 
koncertu rozrywkowego Małe 
Orkiestry Polskiego Radia po 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 


Karnisze stylowe 


do firanek w wielkim 
wyborze 


Oprawa obrazów 
gobelinów, oraz 
lustra szlifowane 
wykenuje najtaniej 
KLIPSTEIN 


KRAKÓW, DIETLA 1. 87 


(róg Starowiilnej) 


Telefen Nr. 176-45. 


komornika w Krako wie 


Wyrokiem sądu okręgoweg? 
w Żywcu został skazany w bie“ 
żącym roku Jan Żyła, komora! 
z Żywca, za sprzeniewierzenie 
kwoty 2.500 zł. i sfałszowanie 
kwitów, na 18 miesięcy więzie” 
nia bez zawieszenia. 3 

Na skutek wniesionej apelacji 
odbyła się wczoraj rozprawa W 
sądzie apelacyjnym w Krakowie 
którą odroczono celem przesłu” 
chania świadków. 

Rozprawie przewodniczył 8.3* 
dr. Gniewosz, oskarżał prok. d* 
Garbaczyński, bronił adwokst 
dr. Tilles. 


Nie chcą Parylewiczowe 


„Polonia“ donosi“: 


Bohaterka głośnej afery ko” 
rupcyjnej, Wanda Parylewiczo, 
wa brała w swoim czasie udział 
w pracach rozmaitych orgsnizż” 
cyj kobiecych na terenie Krako“ 
wa. Obecnie po ujawnieniu skan“ 
dalicznej afery łapówkowej, < 
pewne organizacje, do który? 
Parylewiczowa należała m. in 
Związek Pracy Obywatelskie 
Kobiet, skreślił ParylewiczoW 
z listy członkiń. 


Rezwydrzenie wyrostków 


Na bulwarach opodal III. Mo” 
stu od pewnego czasu grasoj? 
grupa młokosów, którzy nap“ 
dają woźniców wiozących tow% 
ry. Wczoraj w godzinach pop? 
łudniowych, gdy grupa wyrost” 
ków usiłowała skraść z wożl 
węgiel a wożnica usiłował stó 
wiać opór, obrzucono go kaw" 
kami węgla tak dotkliwie, 2% 
musiało interwenjować pogot 
wia. 

Jak się dowiadujemz, oprys% 
kowie napadli na własciciel 
składu węgla przy ul. Siem 
|radzkiego, Steinbechera Ozjasz? 


t 


‘Meska 


Te 
E nai E 


Przemysł, Kupiectwo 
i Rzemiosło 


na LOPP. 


dniu 3 pażdziernika 1396 
w Dniu.Przemysłu, Kupiec- 
i I Rzemiosła, zostaną okna 
kęjastrza lokali przemysłowych, 
d Pieckich i rzemieślniczych u- 
korowane specjalnymi wywie- 
s ami, które można nabyć w 
stępująch firmach handlowych: 
ga Bilewscy, Rynek gł. 4. 
Bigosz, Karmelicka 12. 
Ki Fischhab, Grodzka 46. 
po Gross, Rynek gł. 30. 
A Hawełka, Rynek gł 35. 
1” Jachimski, Grodzka 14. 
"%0pold Jasiński, Rynek gł. 42. 
L rtoteka“, Grodzka 40. 
poar Margulies, Grodzka 17. 
 Monderer, Florjańska 24. 
órczewski i Polakiewicz, 
Florjańska 13. 
*" Splra, Grodzka 4. 
ena wywieszki 
Szy za sztukę, 


w 
iako 


tva 


tro wynosi 10 


Na krakowskim bruku... 


nania 28 bm. około godz. 8 mej 
toj ay sprawca skradł z wozu 
“cego na ul. Krakowskiej, 
'Azkodę Palonka Józefa, zam. 
i |= p ka (SG jed- 
alizę z garderobą, wartości 
Skolo 130 zł. j 
a Dnia 28 bm. między godz. 17 
pozyt nieznany sprawca przy 
dos Ocy klucza lub wytrycha, 
ez się do mieszkania Marii 
mertz, zam. przy ul. Kraku- 
21, skąd skradł garderobę 
800 jk damską, wartości około 


wj lałota Mariau, lat 27, handlo- 

© zam. przy ul. Kalwaryj- 
kraj 45, zatrzymany został za 
nan zleż gotówki 187 zł., doko- 
de © dnia 9 IX. 1936. na szko- 
pry arii Szymonowicz, zam. 

Y nl. Czarnowiejskiej 95. 


JEJ 


16 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


wykonuje solidnie 


szybko i tanio 


Polskie Radio szuka reporterów sportowych 


Najlepszą formą propagandy 
sportu przez radio jest dobra 
transmisja. Zdając sobie z tego 
sprawę, Polskie Radio organi- 
zuje w początku października 
tydzień pod hasłem: „Szukamy 
reportera sportowego". 

W ramach tygodnia od dnia 
5—10 X. —- referaty sportowe 
wszystkich rozgłośni Polskiego 


Radja (Lwów, Kraków. Katowi- 
ce, Wilno, Łódź,$Poznań, Toruń 
i Warszawa) będą przyjmowaać 
zgłoszenia sportowców, pragną- 
cych wypróbować swe zdolności 
przed mikrofonem. 

Lista zgłoszeń zostanie defi- 
nitywnie zamknięta dnia 10. X. 
a po tej dacie we wszystkich 


8-miu rozgłośniach Polskiego 
Radia rozpoczną się próby. 
Próby te pozwolą wyelimino- 
najlepszych sprawozdawców ra- 
djowych w różnych gałęziach 
sportu, którym Polskie Radio 
powierzać będzie reportaże 
transmisyj w całej Polsce w za- 
leżności od ich fachowości. 


Czy zaprenumerowałeś już 


najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


Jesli nie - uczyń to natychmiast! 


Prenumerata miesięczna wynosi 


ZŁ. 1.50 


z odbiorem 
w administracji 


ZŁ TO S 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-03 


Listonosz ujął złodzieja w Krakowie 


Kradzieże rowerów stały się|nak Bartoszowi Piotrowi, lat 17, 
w ostatnich czasach nagminne. |robotnikowi bez stałego miejsca 
Z nieostrożności cyklistów ko-|zamieszkania, gdyż 
rzystają rozmaici osobnicy, prag- | gorącym uczynku przytrzymany, 
nący „tanim kosztem” zarobić |przez właściciela roweru Nowa- 
ka Walentego, funkcj. poczto- 
Tym razem nie udało się jed-| wego, zam. w Czyżynach 179. 


na życie. 


został 


na 


w czasie, gdy pragnął „zwędzić” 
mu rower. 

Właściciel roweru doprowa= 
dził szamotającego się Bartosza 
do policji, przy czym powstało 
dość liczne zbiegowisko w związ- 
ku z tym przy ul. św. Krzyża. 


Proces gracza Garbarni z Ubezpieczalnią Społ. 


Jak niedawno pisalśmy, gracz | sie bójki został przewieziony do 


K. S. „Garbarni'* 


zaskarżył Ubezpieczalnię Spo- 


łeczną w Krakowie o to, że — | Konkiewicza ujemne, 


Konkiewicz, | szpitala Ubezpieczalni. 


Na rozprawie wczorajszej po- 
stanowiono zawezwać biegłyc 


Skutki tego leczenia były dla | lekarzy i wysłuchać ich opinji 


jego zdaniem — żle go leczo-|czego zażądał on od Ubezpie- 
no, gdy po zranieniu go w cza-|czalni odszkodowania. 


wskutek | w dniu 6 listopada br. 


Konkiewicza zastępował adw. 
dr. Kwaśniewski. 


DRUKARNIA 
MONOPOL 


Kraków, Na Gródk 2. Tel. 173-02 


Nowe przepisy meldunkowe 


Na zasadzie postanowień $ 46 
Rozp. Min. Spraw. Wewn. z dnia 
23 maja 1934 r. o meldunkach 
i księgach ludności (Dz. U. R. 
P. Nr. 54 poz. 489) i na pod- 
stawie decyzji Urzędu Woje- 
wódzkiego w Krakowie z dnia 
24 czerwca 1936 r. L. $. P. B.: 
X/4/36 obowiązują począwszy 
od dnia 1 października 1936 r. 
uproszczone karty meldun- 
kowe: 

1) przy zameldowaniu nowego 
miejsca zamieszkania w obrębie 
miasta (zmiana adresu) karty 
wzór 1b w 2 egzemplarzach z 
dopuszczeniem meldowania 
csłonków rodziny (ojca, mat- 
ki i dzieci do lat 18) na wspól. 


'|nym formularzu w miejsce 


dotychczasowych kart meldun- 
kowych dla każdego członka ro- 
dziny z osobna, 

2) przy wymeldowaniu a) miej- 
sca zamieszkania lub b) starego 
adresu karty wzór Nr. 2b w 2 
egzemplarzach z dopuszeze- 
niem wymeldowania człon- 
ków redziny (ojca, matkii dzie- 
ci do lat 18) na wspólnym 
formularzu w miejsce dotych- 
czasowych kart wymeldowania 
dla każdego członka rodziny z 
osobna, 

3) przy zameldowaniu a) po- 
bytu czasowego lub b) nowego 
adresu w czasie trwania pobytu 
karty wzór Nr. 3b w jednym 
egzemplarzu z dopuszczeniem 
moeldowania członków ro- 
dziny (ojca, matki i dzieci do 
lat 18) na wspólnym formu- 
larzu w miejsce dotychczaso- 
wych kart zameldowania dla każ- 
dego członka rodziny z osobna, 

4) przy wymeldowaniu a) po- 
bytu czasowego lub b) starego 
adresu karty wzór Nr. 4b w 
jednym egzemplarzu z dopusz- 
czeniem wymeldowania 
członków rodziny (ojca, mat- 


h|ki i dzieci do lat 18) na wspól- 


mym formularzu w miejsce 
dotychczasowych kart wymeldo- 
wania dln każdego członka ro- 
dziny z osobna. 


=-- Lekarka w roli pokojówki === 


ar Proszę panią, byś dopełniła 
Pates, samarytaństwa! — prosił 
-3e błagalnie na Lucynę. 

BL; hętnie, panie Krzewiński! 
tej, "e wiem, czy dyrekcja ho- 
termir olni mnie z pracy przed 
Peta W myśl umowy obo- 
Września jestem pozostać do 15 

nta, a więc jeszcze 14dni. 
ozwolenie już uzyskałem. 
zwróciłem się do pani, 
znak EM się z dyrektorem 
twoj, | SWiczem, który wyraził 
PI à zgodę na zwolnienie pani 
kieg, *'ązków w każdej chwili, 
przyj, tylko pani zechce. A więc 
ej zimuje pani moją propozy- 
zapytal, wyciągając do 


linim 
Borozu 


R 


niej rękę 
dto „Cyna podała mu swoją małą 


niłyzewiński poczuł nagle tyle 
nej kei À sympati do miłej i pięk- 


CZYNY, że porwałby ją 


najchętniej w swoje ramiona. W 
obawie, by nie dać się unieść 
temperamentowi, szybko pożeg- 
nał Lucynę. 

I ona nie pozostała obojętną. 
Pełna tęsknoty patrzała za nim. 
Wkrótce — pomyślała — drogi 
ich życia się rozejdą i kto wie, 
kiedy znów się spotkają. Otrzą- 
snęła się z tych sentymentalnych 
myśli i wzięła się do spełnienia 
swoich obowiązków. | 

Miała huk pracy. Musiała dla 
gości pozałatwiać różne spra- 
wunki i polecenia, związane z 
ich wyjazdem. Do wieczora bie- 
gała z pokoju do pokoju, nie 
wypoczywając chwilki. 

Gdy o godzinie ośmej wie- 
czorem udała się do służbowego 
pokoju na kolację, dowiedziała 
się od Katarzyny, że dyrektor 
Tarnakiewicz kilka razy o nią 
pytał i prosił, by zechciała się 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Gródku 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmuje od godz. 16—17-tej 


u niego zgłosić. 

Lucyna natychmiast udała się 
do biura hotelu. 

Dyrektor Tarnakiewicz przyjął 
ją nadzwyczaj serdecznie. 
Witam panią, panno Lucy» 
no! Pan Krzewiński zakomuni- 
kował mi, że pani zgodziła się 
towarzyszyć mu w drodze i za: 
opiekować się jego córeczką. 
Zwalniam panią już dzisiaj z peł- 
nienia dalszych funkcji ! pozwa- 
lam sobie, jako dyrektor hotelu, 
wyrazić pani moje najwyższe 
uznanie za gorliwe i pełne ofiar- 
ności wykonanie swoich obo- 
wiązków. Jednocześnie w dowód 
wdzięczności za okazaną zakła- 
dowi naszemu przysługę wyzna- 
czam pani 200 złotych specjal- 
nej gratyfikacji i mam nadzieję, 
że pani nie odmówi przejęcia tej 
sumy. Gdyby pani w momencie 
krytycznym nie stanęła do ope- 


racji dziecka, wywiązałyby się 
groźne komplikacje, w wyniku 
których podważona zostałaby 
reputacja naszego hotelu. Suma 
jaką pani wyznaczam, jest tylko 
skromną nagrodą za wielkie do- 
brodziejstwo, okazane nietylko 
dziecku i ojcu, ale i nam. 


Lucyna, wzruszona przemó- 
wieniem dyrektora, odrzekła 
skromnie. 


— Spełniłam tylko swój obo- 
wiązek. Serdeczny i miły spo- 
sób, w jaki pan dyrektor ofia- 
ruje mi gratyfikację, skłania mnie 
do jej przyjęcia. Pozwoli pan 
dyrsktor, że i ja mu podziękuję 


dziesiątej przed południem Krze- 
wiński w towarzystwie córeczki, 
Lucyny i swoich dwóch sekre- 
tarzy opuścił „Esplanadę”. 
zarezerwowanym specjalnie 
przedziale pierwszej klasy odbyła 
się pedróż do Krakowa. W dro- 
dze panowie omawiali ważne 
sprawy handlowe, Lucyna zaś 
zabawiała bajeczkami małą Ur- 
szulkę. 
Gdy przybyli do Krakowa, na 
dworcu czekał już samochód, 
"który zawiózł Lucynę i Urszulę 
do lecznicy słynnego profesora 
Kahlenberga. Krzewiński miał tyl- 
ko zamówić pokoje w hotelu 


za uprzejmość, która mnie zaw-'i natychmiast podążyć za niemi. 


sze z jego strony spotykała. | 


Tarnakiewicz wypłacił Lucy- 
nie należną jej pensję wraz z 
gratyfikacją i serdecznie z nią 
się pożegnał. 

Następnego dnia o godzinie 


Profesor Kahlenberg przyjął 
natychmiast małą pacjentkę. Lu- 
cyna, która była obecna przy ba- 
daniu, czuła lęk przed wyrokiem 
jaki padnie z ust chirurga 

Ciąg dalszy nastąpi. 
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